
Ko lej ny dzień
Ko lej ny dzień w mo im ży ciu. Czas na mo -

dli twę. Cze ka ją obo wiąz ki. Ro dzi na, pra ca, chwi -
le ra do sne i trud ne. Mo że trze ba po dej mo wać
de cy zje. W tym wszyst kim, Kró lo wo Po ko ju,
przy po mi nasz nam, aby śmy ży li. Aby śmy ży li
z Je zu sem. Aby śmy ży li no wym ży ciem. Mó wisz:
dzi siaj wzy wam was, aby ście z Je zu sem ży li wa -
szym no wym ży ciem. No we ży cie jest mi da ne.
Kto mi je dał? Dla cze go mi je dał? Mam tym no -
wym ży ciem żyć. To no we ży cie, to naj droż szy
skarb, to ta dro go cen na per ła, o któ rej Je zus mó -
wi w Ewan ge lii. To Ra ny Je zu sa. To Je go śmierć.
To Je go Ofia ra na Krzy żu. To Je go zmar twych -
wsta nie. To On Ba ra nek za bi ty i ży ją cy. To Pan
Zmar twych wsta ły. Ca ły czas obec ny z na mi. Tak,
jak szedł po zmar twych wsta niu z dwo ma ucznia -
mi do Emaus, choć oni Go nie roz po zna li.  

Je zus zmar twych wsta ły ca ły czas jest z na mi.
Nie daw no przy szła mi myśl, aby je chać ze Zmar -
twych wsta łym Pa nem sa mo cho dem 250 km w ci -
szy, ni cze go nie słu chać, nie mó wić mo dlitw, tyl -
ko być z Nim przez wia rę i świa do mość. I tak zro -
bi łem. Je cha li śmy ra zem. Póź niej za chę ca łem
do te go in nych. A więc żyj my, pra cuj my, uczmy
się, siej my, wy cho wuj my, po dró żuj my, cierp my,

ra duj my się z Je zu sem po ra nio nym i Zmar twych -
wsta łym. Bądź my z Je zu sem przez mo dli twę pra -
cy i obo wiąz ków, oraz przez mo dli twę tak jak ją
ro zu mie my. A więc Msza Świę ta i wszyst kie sa -
kra men ty, ad o ra cja, Pi smo Świę te, Ró ża niec, Ko -
ron ka do Mi ło sier dzia Bo że go, me dy ta cja itd.

Ma ry ja pra gnie dla nas: Niech Zmar twych -
wsta ły ob da rzy was mo cą, by ście by li za wsze sil ni
w ży cio wych po ku sach. Je zus umarł i zmar -
twych wstał, aby po ko nać grzech, śmierć i sza ta -
na i aby tym zwy cię stwem nas ob da ro wać. Je ste -
śmy ochrzcze ni wo dą, któ ra wy pły nę ła z Je go
Ser ca. Po ży tecz ne jest też Je go odej ście przez
mę kę i śmierć na krzy żu, bo Po cie szy ciel Duch
Świę ty przy szedł i dzia ła z mo cą w du szach
i udzie la da rów: mą dro ści, ro zu mu, umie jęt no ści,
ra dy, mę stwa, po boż no ści i bo jaź ni Bo żej. W ży -
cio wych pró bach i po ku sach nie rzą dzi na mi sza -
tan, świat, cia ło czy na sza psy chi ka, ale Duch,
któ ry od Oj ca i Sy na po cho dzi. Zmar twych wsta -
ły Pan jest też na szą Dro gą, Praw dą i Ży ciem.
Wśród za mie sza nia i re la ty wi zmu On nam mó wi:
Nikt nie przy cho dzi do Oj ca ina czej jak tyl ko
prze ze Mnie. On jest Do brym Pa ste rzem i da je
ży cie za swo je owce. On gła dzi na sze grze chy.
On nas kar mi swo im sło wem: Sło wa mo je są du -
chem i ży ciem. On da je się nam w Eu cha ry stii:
Kto po ży wa mo je cia ło ma ży cie wiecz ne. Mo cą
Je go zwy cię stwa zwy cię ża my po ku sy. 

By ście by li w mo dli twie od da ni i wy trwa li,
gdyż Je zus was od ku pił swo imi ra na mi, a przez
swo je zmar twych wsta nie dał wam no we ży cie.
Oto kil ka na ście próśb przy nie sio nych do Mat ki
Bo żej w na szym Ogni sku Bo że go Po ko ju. Są one
ano ni mo we. Niech bę dą za chę tą do wy trwa łej
mo dli twy. Naj wię cej próśb do ty czy ro dzi ny: o ła -
skę wia ry dla ca łej mo jej ro dzi ny/ pro wadź mo ją
ro dzi nę ku zba wie niu/ o przy wró ce nie wia ry mo -
im dzie ciom/ o ła skę ży wej wia ry i prze mia nę ser -
ca dla sy na/ o pra gnie nie Bo ga i Eu cha ry stii dla
mo jej ro dzi ny/ aby cór ka po jed na ła się z Bo giem
i za czę ła cho dzić do ko ścio ła/ o wy peł nie nie się
wo li Bo żej w nas/ o wia rę dla mo ich bli skich/
o bło go sła wień stwo i zdro wie dla ca łej mo jej ro -
dzi ny/. Ko lej ne proś by: o mi łość, zgo dę i ra to wa -
nie mał żeń stwa/ ra tuj roz pa da ją ce się mał żeń -
stwo/ ob darz nas ła ską po jed na nia mi ło ści i prze -
ba cze nia/ To bie za wie rzam bar dzo trud ną sy tu -
ację w mo jej ro dzi nie, wy pro wadź do bro z tej
trud nej spra wy dla wszyst kich z nią zwią za nych/
Kró lo wo Po ko ju do po móż w na pra wie mo je go
mał żeń stwa/ o ła skę by cia do brym oj cem/ niech
w ich mał żeń stwie za pa nu je mi łość, zgo da, jed -
ność i po kój/ o roz wa gę dla cór ki. Jesz cze in ne:
o ła skę po czę cia dziec ka/ po le cam Ci cór kę i jej
dzie ciąt ko, któ re no si pod ser cem/ o dar po tom -
stwa. Jesz cze in ne: o trzeź wość/ o uzdro wie nie
z uza leż nie nia od al ko ho lu i pa pie ro sów/ o trzeź -
wość w mo jej pa ra fii/ o trzeź wość dla mę ża. Proś -
by za sie bie: o do bre ro ze zna nie dro gi ży cio wej/

o uzdro wie nie ze zło ści i nie na wi ści/ o uwol nie nie
od smut ku i lę ku/ o si ły i umie jęt no ści by zwal -
czyć wa dy/ bądź przy mnie w cho ro bie no wo two -
ro wej/ bła gam, bo już nie da ję ra dy/ w spra wach
za wo do wych/ o ule cze nie z de pre sji.

Mó dl cie się, ko cha ne dzie ci, i nie trać cie na -
dziei. Niech ra dość i po kój bę dą w wa szych ser -
cach i niech świad czą o ra do ści z przy na le że nia
do mnie. O tej ży wej wię zi z Mat ką o ra do ści
i po ko ju w ser cu mó wią też skła da ne po dzię ko -
wa nia: Kró lo wo Po ko ju dzię ku ję za opie kę/
za pro wa dze nie mo jej ro dzi ny/ za to, że za wsze
je steś z na mi, w ra do snych i smut nych chwi lach
na sze go ży cia/ za wy ba wie nie z nie bez pie czeń -
stwa/ za każ dy cu dow ny dzień/ za wszyst ko, co
nam da jesz/ Ko cha na Ma mo dzię ku je my bar dzo
za Two ją opie kę, mi łość i po kój/ za cud po wro tu
do zdro wia/ że otwie rasz mi oczy na mo je wa dy/
Ma ry jo, ja już się nie bo ję, bo prze cież wszyst ko
jest Two je/ za ży cie mo je, żo ny i dzie ci/ za dar
mo dli twy/ za mo je go mę ża i dzie ci/ za pra gnie -
nie w mo im mę żu, by mieć jesz cze jed no dziec -
ko/ za zdol ność do prze ba cze nia/ za po ko na nie
lę ku zwią za ne go z jaz dą sa mo cho dem/ za uzdro -
wie nie/ za Sa kra ment Cho rych i je go uzdra wia -
ją cą moc/ za ura to wa nie mnie z cho ro by no wo -
two ro wej/ że mo gę tu do Cie bie i Je zu sa przy je -
chać na ad o ra cję/ dzię ku ję za ad o ra cję wie czy stą
i za Ma ry ję, któ ra nas przy go to wa ła do tej mi sji
dla Bo ga/ za wy słu cha nie proś by o za mknię cie
skle pu noc ne go/ za ra dość, któ rą mam w ser cu. 

Je stem z wa mi i wszyst kich was ko cham mo -
ją ma cie rzyń ską mi ło ścią. O. Sla vko uwa żał, że
licz ne pra gnie nia wy spo wia da nia się w Me dziu -
gor ju są po śred nio zwią za ne z de li kat ną obec no -
ścią Ma ryi w tym miej scu. Po dob nie tłu ma czył
ro dzą ce się tu po wo ła nia ka płań skie. Dzię ku je -
my Ci Mat ko. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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„Dro gie dzie ci! Rów nież dzi -
siaj wzy wam was, aby ście z Je -
zu sem ży li wa szym no wym ży -
ciem. Niech Zmar twych wsta ły
ob da rzy was mo cą, by ście by li
za wsze sil ni w ży cio wych po -
ku sach a w mo dli twie od da ni
i wy trwa li, gdyż Je zus was od -
ku pił swo imi ra na mi, a przez
swo je zmar twych wsta nie dał
wam no we ży cie. Mó dl cie się,
ko cha ne dzie ci, i nie trać cie na -
dziei. Niech ra dość i po kój bę -
dą w wa szych ser cach i niech
świad czą o ra do ści z przy na le -
że nia do mnie. Je stem z wa mi
i wszyst kich was ko cham mo ją
ma cie rzyń ską mi ło ścią. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Bóg w Trójcy JEDYNY
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zna ją ce mu re li gię moj że szo wą Pi ła to wi,
iż nie moż na im po sta wić za rzu tu nie
wy ko na nia obo wiąz ków. Mie li prze cież
roz ka zy pil no wa nia ja kie goś „tru po -
sza”, aby zwłok nie za bra li ucznio wie
– ale nie ja kie goś ży dow skie go Bo ga!
A któż mógł by wy ko nać ta ki roz kaz
i za trzy mać Te go, Któ ry sa mo wład nie
Zmar twych wstał! 

Wie my też, że ar cy ka pła ni wy słu cha li
re la cji rzym skich żoł nie rzy, po czym
zwo ła li szer szą na ra dę star szy zny San he -
dry nu. W tym „szer szym gro nie” za pew -
ne prze słu cha li ich po now nie. I po tem,
„na ra dziw szy się mię dzy so bą” zde cy do -
wa li się na nie wy obra żal ne sza leń stwo...

Jak brzmia ła re la cja rzym skich żoł -
nie rzy?

Za sta nów my się, co ta kie go mo gli
owi bez po śred ni świad ko wie Zmar -
twych wsta nia opo wie dzieć ar cy ka pła -
nom i fa ry ze uszom? Za pew ne brzmia ło
to tak (lub bar dzo po dob nie): „Mie li śmy
roz kaz pil no wać gro bu po przed niej no cy
i dnia trze cie go. „Uwa żaj cie” – po wie -
dział cen tu rion – «Na miest nik miał prze -
ka za ne od tych ży dow skich ka pła nów, że
Je go ucznio wie mo gą chcieć wy kraść
cia ło. I wła śnie, z ja kichś po wo dów, cho -
dzi o ten trze ci dzień po eg ze ku cji. Mam
gdzieś zwy cza je tych Ży dów... Ale
na wa szym miej scu uwa żał bym na sam
świt, a szcze gól nie czas przed świ tem.
Za dnia jest za du ży ruch. A pó ki jesz cze
ciem no – mo gą spró bo wać. Wte dy mo gą
mieć naj lep szą szan sę. Za czy na cie służ -
bę o zmierz chu. Po za pad nię ciu zmro ku
dnia trze cie go mo że cie wra cać. U tych
Ży dów dzień li czy się do za cho du słoń -
ca. Fa suj cie pro wiant i bu kła ki z po sca
(na pój rzym skich żoł nie rzy). Bierz cie
po trzy do dat ko we oszcze py. Ten Na za -
rej czyk miał du żo uczniów. Dla te go
idzie cie sil nym od dzia łem. Nie skrew cie
ro bo ty, na miest nik chce mieć spo kój
z ty mi ich ka pła na mi!». I tak za ję li śmy
po ste run ki. Za wsze dzie li my się na czte -
ry gru py – każ da ze stro ny moż li wych
po dejść do pil no wa ne go obiek tu. Naj sil -
niej szy od dział roz rzu co ny w łuk,
w pew nej od le gło ści przy sa mym ka mie -
niu. Gdy za czy na ło lek ko sza rzeć, ale
jesz cze by ło ciem no – trwa li śmy w peł -
nym po go to wiu. I na gle...”.

„Te go nie da się opo wie dzieć! Na gle
z gó ry za czę li jak by spły wać ta cy „bia li”.
Mie li sza ty bia łe jak śnieg i jak by skrzy -
dła, przy naj mniej wie lu z nich! Pięk ni
– i ja koś tak nie sa mo wi cie groź ni! Nie -
któ rzy mie li jak by włócz nie czy mie cze.

Ale nie ta kie praw dzi we – ta kie jak by
zro bio ne z ognia! Na sam ich wi dok nas
spa ra li żo wa ło. Nie mo gli śmy ru szyć ani
rę ką, ani no gą! My nie je ste śmy stra chli -
wi – ale te go nie da się opi sać! Wie dzie -
li śmy, że z ni mi nie ma wal ki, ta ki tyl ko
zwró ci na cie bie ten swój miecz – i od ra -
zu mo żesz nie żyć... A po tem dwóch ta -
kich „bia łych” po de szło do ka mie nia. Je -
den z nich ru szył rę ką – i ka mień sam się
od su nął. I wte dy, i wte dy...”.

„Co ta kie go się sta ło? Po wiedz cie do -
kład nie!” – za żą da li ar cy ka pła ni.

„Wła śnie – jak już mó wi li śmy
– nasz naj sil niej szy od dział był roz rzu co -
ny w dwa rzę dy na wprost od wej ścia
do te go gro bu. Ten „bia ły” od su nął ten
ka mień, a ra czej, wła ści wie ru szył pal -
cem i ka mień sam się od su nął – jak już
mó wi li śmy. I wte dy, wte dy... w gro bow -
cu po wsta ło ja kieś nie sa mo wi te świa tło,
jak by wiel ki błysk! I wte dy – my śmy to
wszyst ko wi dzie li – ten tru posz, ten
trup... On po pro stu wstał! Ca ły też jak by
pro mie niał ja kimś świa tłem. I wy szedł
na ze wnątrz! On po pro stu wy szedł!!!
Nie dość, że by li śmy jak spa ra li żo wa ni
– to jesz cze do szczęt nie zgłu pie li śmy
z wra że nia!!! A ci wszy scy „bia li” pa dli
przed Nim na twa rze! By ło spo ro tych
„bia łych”. I wszy scy pa dli twa rza mi
na zie mię przed Nim. I tak ja kiś czas
trwa li, od da jąc mu hołd jak Kró lo wi!
A On przyj mo wał ten hołd... A po tem
– już sza rza ło – On od szedł i znik nął nam
z oczu we mgle. 

I ci „bia li” też ja koś się ulot ni li!
Tyl ko tych dwóch po zo sta ło i jak by
usie dli – je den we wnę trzu gro bu, a dru -
gi przy tym ka mie niu. Ale my śmy na dal
sta li jak spa ra li żo wa ni, nie mo gą cy zro -
bić ru chu ani rę ką, ani no gą... A po tem
przy szły trzy ko bie ty, nio sły ma ści
i pach ni dła w gli nia nych na czy niach
i w ko szu. Już świ ta ło. Te ko bie ty jak by
nie wi dzia ły tych dwóch „bia łych”
– mo że oni im nie da li się wi dzieć. One
we szły do gro bu – i po chwi li wy szły
wy raź nie oszo ło mio ne. Dwie wy glą da -
ły jak by im mo wę ode bra ło, a trze cia,
naj młod sza z nich, za czę ła roz pa czać.
Wte dy ci „bia li” chy ba da li im się wi -
dzieć – bo jak by coś do nich mó wi li,
do tych ko biet. Ale do tej naj młod szej
chy ba nic nie do cie ra ło, bo be cza ła
i be cza ła. I wte dy Ten, co był w gro bie,
ja koś wy szedł z mgły (bo by ła lek ka
mgła, jak to te raz o po ran ku) – i sam
za czął ją uspo ka jać...

Z sie ci

~ 2 ~

Kto nie mu siał wie rzyć
w Zmar twych wsta nie?
By le piej zro zu mieć pro blem, wróć -

my do fak tu wy da rzeń z pierw szej nie -
dzie li w dzie jach świa ta – z dnia Zmar -
twych wsta nia Pań skie go. Dwie gru py
lu dzi nie mu sia ły wie rzyć w Zmar -
twych wsta nie, gdyż oni wie dzie li o tym
w spo sób niepo zo sta wia ją cy żad nej wąt -
pli wo ści. Pierw szą gru pę sta no wi li
ucznio wie Sy na Bo że go... ale za zwy czaj
za po mi na się o dru giej gru pie – a mia no -
wi cie – o rzym skich żoł nier zach i o eli cie
wła dzy na ro du ży dow skie go. 

Waż ni by li zwłasz cza war tow ni cy
z ko hor ty sta cjo nu ją cej w Je ru za lem. Oni
bez po śred nio wi dzie li wszyst ko co za -
szło! By li żoł nie rza mi jed no stek po moc -
ni czych – tzw. au xil la res. Był to od po -
wied nik lek kiej pie cho ty – w Ju dei nie
sta cjo no wał le gion. Rzecz w tym, że
w ta kich jed nost kach pa no wa ła dys cy pli -
na jesz cze bar dziej „że la zna” niż
w rzym skich le gio nach. Skła da ły się bo -
wiem one z ochot ni ków, o któ rych prze -
szłość – jak mo że my się do my ślać – zbyt
do cie kli wie nie py ta no (coś po dob ne go
do fran cu skiej Le gii Cu dzo ziem skiej).
Za uciecz kę z po ste run ku rzym skie mu
żoł nie rzo wi gro zi ła jed na ka ra: ka ra
śmier ci i pół bie dy je że li po pro stu ścię -
li gło wę, bo – dla przy kła du – mo gli
ukrzy żo wać!

Jak wie my, ar cy ka pła nów i fa ry ze -
uszy już w Wiel ką So bo tę „tknę ło prze -
czu cie”, że Pan Je zus za po wia dał swo je
Zmar twych wsta nie dnia trze cie go. Dla -
te go uda li się do Pi ła ta i wy mu si li wy sła -
nie te goż od dzia łu war tow ni cze go. Mógł
on li czyć od 16 do na wet 40 żoł nie rzy.
Przy oka zji „star si lu du” za pew ne „za po -
mnie li”, że jest sza bat – i zła ma li wła sne
szcze gó ło we prze pi sy do ty czą ce uni ka -
nia wy sił ku w dniu ich naj więk sze go
świę ta! Wie my też ze świa dec twa Ewan -
ge lii, że ci żoł nie rze pro sto ze swo je go
po ste run ku uda li się do Ar cy ka pła nów
i pro si li ich o wsta wien nic two u rzym -
skie go na miest ni ka. 

Mie li bo wiem pil no wać gro bu –
i w pod sta wo wym zna cze niu te go sło wa,
nie wy ko na li roz ka zu. Gro bo wiec bo -
wiem był... – po pro stu pu sty! Jest zro zu -
mia łe, że żoł nie rze spo dzie wa li się ja kie -
goś „su por tu”, wy tłu ma cze nia nie zbyt
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~ 3 ~

Dnia 17 stycz nia 1871 ro ku w Pont -
ma in we Fran cji, ob ja wia ła się Naj święt -
sza Ma ry ja Pan na. To ob ja wie nie, ma dla
chcą cych po głę bić od ma wia nie Ró żań ca,
istot ne zna cze nie. Ja ki był kon tekst tych że
ob ja wień? W tym cza sie to czył się kon flikt
zbroj ny mię dzy II Ce sar stwem Fran cu -
skim a Kró le stwem Prus zwa ny woj ną
fran cu sko – pru ską. Stra ty po obu stro nach
by ły wiel kie. Za bi tych i ran nych wśród
Fran cu zów by ło ok. 150 tys., na to miast
wśród Pru sa ków oko ło 70 tys. osób. 

Ob ja wie nie Mat ki Bo żej prze bie ga ło
w pię ciu fa zach od go dzi ny 18 do 21.
Do cho dzi ła go dzi na 18. Dwóch bra ci,
dwu na sto let ni Eu ge ne i dzie się cio let ni Jo -
seph Bar ba det te pra co wa li w sto do le oj ca.
Eu ge ne po sta no wił zo ba czyć, ja ka jest po -
go da, pod szedł więc do okna i wyj rzał.
Na tle roz gwież dżo ne go nie ba uj rzał pięk -
ną Pa nią, któ ra uśmie cha ła się do nie go.
Młod szy z bra ci Jo seph, zo ba czył tą sa mą
Po stać – pięk ną Nie wia stę odzia ną w dłu -
gą nie bie ską suk nię ozdo bio ną zło ty mi
gwiaz da mi. 

Bra cia opo wie dzie li o swo jej wi zji in -
nym miesz kań com wio ski. Dwie dziew -
czyn ki Franćoise Ri cher i Je an ne – Ma rie
Le bros se, rów nież zo ba czy ły Pa nią.
Przed sto do łą ze bra ło się oko ło sześć dzie -
się ciu miesz kań ców, któ rzy uklę kli
w śnie gu i za czę li się mo dlić. Sio stra
Ma rie -Edu ard po pro wa dzi ła Ró ża niec,
a ks. Gu erin po kie ro wał śpie wem i re cy ta -
cją in nych mo dlitw. Kie dy wier ni żar li -
wiej się mo dli li Pa ni pięk nia ła w oczach,
a bar wy sta wa ły się żyw sze. 

W dru giej fa zie ob ja wie nia się Mat -
ki Bo żej, wi zja prze obra zi ła się. Wo kół
Ma ryi za czął two rzyć się nie bie ski owal,
któ ry był ciem niej szy niż Jej suk nia.
W owal nym ob ra mo wa niu po ja wi ły się
czte ry świe ce, dwie na wy so ko ści bar ków
Naj święt szej Dzie wi cy, dwie na wy so ko -
ści Jej ko lan. Na le wej pier si Ma ryi po ja -
wi ło się ma łe czer wo ne ser ce (in ne źró dła
po da ją: czer wo ny krzy żyk), dzie ci wi -
dzia ły na suk ni Mat ki Bo żej oko ło czter -
dzie stu gwiazd, dla in nych wi docz ny był
– zło żo ny z trzech gwiazd – trój kąt. 

Pod czas od ma wia nia Ró żań ca Mat -
ka Bo ża uśmie cha ła się i spra wia ła wra -
że nie jak by ży wej i jak re la cjo nu ją dzie ci:

dwu dzie sta pierw sza i oto do tar ła ra do sna
wieść – pru ski ge ne rał Schmidt ogło sił od -
dzia łom w La val: „Nie mo że my iść da lej.
Nie wi dzial na Ma don na blo ku je nam dro -
gę”. Woj sko wy co fa ło się. Dwa na ście dni
póź niej pod pi sa no za wie sze nie bro ni. Na -
le ży do dać, że wła dze ko ściel ne za twier -
dzi ły to ob ja wie nie w lu tym 1875 ro ku.
Tro je z wi dzą cych po szło dro gą po wo ła nia
ka płań skie go czy za kon ne go. Franćoise
Ri cher zo sta ła go spo dy nią na ple ba nii.

Prak tycz nie pod cho dząc:
Na pod sta wie przed sta wio ne go wy żej

opi su ob ja wie nia z Pont ma in i po dob nie
dziś do ko nu ją cych się zja wisk (cho ciaż by
w Me dziu gor ju) moż na stwier dzić:

1. Wier ni zgro ma dze ni w cza sie te go
ob ja wie nia (świec cy i du chow ni) po waż -
nie po trak to wa li wi zję Mat ki Bo żej. Wy -
da wa ło by się to oczy wi ste, że tak po win no
być za wsze... ale, tak nie jest, i aby dojść
do ta kie go prze ko na nia, wy star czy tyl ko
po rów nać po dob ne, a na wet bar dziej eks -
pre syw ne fe no me ny ze współ cze sno ści
(np. z Me dziu gor ja) i prze ana li zo wać, jak
re agu ją na nie dzi siaj chrze ści ja nie. Wie lu
z dzi siej sze go świa ta przy glą da ją cym się
po dob nym zja wi skom, nie to wa rzy szy
mo dli tew ne otwar cie ser ca, ale cie ka wość
i emo cjo nal ne po bu dze nie, któ re nie pro -
wa dzi ich do na wró ce nia. In ni (to czę sto
to wa rzy szy dzi siej szym du chow nym) lek -
ce wa żą w punk cie wyj ścia ta kie fe no me ny
ja ko – w ich mnie ma niu, nie po trzeb ne, bo
wg nich wy star czy tyl ko zgłę biać Pi smo
Świę te i trwać przy Tra dy cji Ko ścio ła.

Te fak ty świad czą, że współ cze śnie za -
ni ka ży wa wia ra wśród chrze ści jan i to -
wa rzy szy czło wie ko wi brak po ko ry wo -
bec dzia łal no ści Bo ga – prze kra cza ją cej
ludz ką wy obraź nię. Ów cze śni du chow ni
z Fran cji po waż nie po trak to wa li ten fe no -
men i stąd po ja wi ły się osta tecz nie nad -
zwy czaj ne owo ce: cud za koń cze nia okrut -
nej woj ny, nad to wi dzą cy (po tak krót kim
i trzy go dzin nym do świad cze niu) po szli ra -
dy kal nie za Je zu sem. Ko ściół po waż nie
za jął się tym fe no me nem w kwe stii je go
uzna nia w ciągu 4 lat.

2. Ob ja wie nie z Pont ma in jest dla nas
po ucze niem, jak wiel kie owo ce mo że wy -
da wać po głę bio na mo dli twa, to jest mo dli -
twa „otwar te go ser ca” na Bo ga. W cza sie
ob ja wie nia z Pont ma in – co za uwa ża my
na pod sta wie opi su zda rze nia – wzra sta ła
gor li wość wier nych na mo dli twie i wi -
docz ne by ły z te go po wo du ozna ki za do -
wo le nia Mat ki Bo żej. Na le ży za uwa żyć
też, że w ob ja wie niu tym nie by ły naj istot -
niej sze to wa rzy szą ce mu nad zwy czaj ne
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kie dy Mat ka Bo ża uśmie cha ła się wi docz -
ne by ły Jej olśnie wa ją co bia łe zę by.
Wresz cie po ja wi ła się bia ła wstę ga na da -
chu do mu Gu ide co qa a na wstę dze na pis:
„Ma is Priez, mes en fants” (Pro szę was,
mo je dzie ci, mó dl cie się). Gdy śpie wa no
Ma gni fi cat miej sco wy ro bot nik, Jo seph
Ba bin, przy niósł za stra sza ją cą wieść:
„Pru sa cy są już w po bli skim La val”.

Mi mo tej in for ma cji zgro ma dze ni nie
prze rwa li śpie wu, a na wstę dze po ja wił
się no wy na pis: „Dieu vo us exau ce ra peu
de temps en” (Bóg nie ba wem was wy słu -
cha) i ko lej ne prze sła nie: „Mon Fils se la -
is se to ucher” (Mo dli twy do trą do mo je go
Sy na). To da wa ło na dzie ję i po tę go wa ło
za pał do mo dli twy.

Gdy w na stęp nej fa zie miesz kań cy
śpie wa li hymn swo je go re gio nu: „Mat ko
Na dziei, któ rej imię jest tak słod kie, chroń
na szą fran cu ską zie mię, módl się, módl
się za na mi” ob li cze Pa ni przy bra ło wy raz
skraj ne go smut ku. Na stęp nie wstę ga bar -
wy nie ba prze pły nę ła po nad sło wa mi
wid nie ją cy mi na wstę dze bia łej i za ma za -
ła je. Wstę ga za czę ła się zwi jać a Ma ry ja
pod nio sła dłoń na wy so kość ra mion. Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na coś ge sty ku lo wa ła
a Jej głos był nie sły szal ny. 

W na stęp nej, czwar tej fa zie ob ja wie -
nia, Mat ka Bo ża zło ży ła na ser cu dło nie,
trzy ma jąc w nich czer wo ny kru cy fiks
z wi ze run kiem Ukrzy żo wa ne go. Nad Je -
go gło wą po ja wił się na pis: „Je zus Chry -
stus”. U stóp Naj święt szej Dzie wi cy po ja -
wi ła się gwiaz da, któ ra unio sła się, a jej
ogień za pa lił dwie świe ce na pra wo od po -
sta ci Mat ki Bo żej. Tłum za śpie wał Ave
Ma ris Stel la. Czer wo ny kru cy fiks znik ł,
a Mat ka Bo ża sta ła się po dob na do Po -
sta ci z ob ja wień z Lo ur des. Na ra mio -
nach Świę tej Pa ni po ja wi ły się ma łe bia -
łe kru cy fik sy. 

W pią tej fa zie Ma ryj ne go ob ja wie -
nia – kie dy to zgro ma dze ni za czę li od ma -
wiać mo dli twy wie czor ne wraz z ra chun -
kiem su mie nia – Naj święt sza Dzie wi ca
uśmiech nę ła się, du ży kru cy fiks znik nął,
a Ma ry ja otwar ła ra mio na i wy glą da ła tak,
jak na Cu dow nym Me da li ku. U stóp Mat -
ki Bo żej po ja wił się bia ły we lon, któ ry
cał ko wi cie za krył Jej po stać i trzy go dzin -
na wi zja skoń czy ła się. Mi nę ła go dzi na

Różaniec Święty a objawienia Maryjne
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Re nia da lej opo wia da ła: „Tym cza sem
wró ci łam do pra cy i żad ne go zwol nie nia
nie by ło... Ko mu na mi nę ła, a ja je stem,
i Ró ża niec jest, i Ko ściół jest...”. I do da ła
z mo cą: „Nie mo że my się bać! Na Wscho -
dzie chrze ści ja nie od da ją ży cie za wia rę,
a my mie li by śmy bać się da wać świa dec -
two wia ry i mo dli twy...?”.

To świa dec two bar dzo mnie po ru szy -
ło i zbu do wa ło. Uświa do mi łam so bie, ja -
kim tchó rzem je stem – bo ję się pu blicz nie
uklęk nąć czy iść przez mia sto z ró żań cem
w dło ni, al bo też uczy nić znak krzy ża
świę te go bę dąc w to wa rzy stwie in nych...
Oba wiam się wy kpie nia, wy śmia nia, ko -
men ta rzy, czy wy mow nych spoj rzeń...
Bo ję się upo ko rze nia i dla unik nię cia go
je stem go to wa za przeć się Chry stu sa...

O, Pa nie, zmi łuj się na de mną! Ze ślij
Du cha Świę te go, Du cha mę stwa, któ ry
w dzień Pięć dzie siąt ni cy na peł nił od wa gą
Uczniów Pań skich i uzdol nił ich do da wa -
nia świa dec twa Chry stu so wi aż do mę -
czeń stwa... Któ ry z lu dzi ukry tych i za lęk -
nio nych uczy nił wiel kich świad ków
Ewan ge lii wo bec wszyst kich na ro dów...
Po zdra wiam w Ser cu Je zu sa i Ma ryi: 

Ania

Orę dzie dla Iva na z 09.04.2018 r. 
„Dro gie mo je dzie ci, rów nież dzi siaj

was wzy wam, aby ście zo sta wi li rze czy
świa to we, któ re prze mi ja ją: one was za -
wsze bar dziej od da la ją od mi ło ści mo je go
Sy na. Zde cy duj cie się na mo je go Sy na,
przyj mij cie Je go sło wa i żyj cie ni mi.
Dzię ku ję dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.04.2018 r.
„Dro gie dzie ci, dzię ki wiel kiej mi ło ści

Oj ca Nie bie skie go je stem z wa mi ja ko
wa sza Mat ka, a wy ze mną ja ko mo je
dzie ci, ja ko apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
któ rych cią gle zbie ram wo kół sie bie.
Dzie ci mo je, wy je ste ście ty mi, któ rzy
z mo dli twą mu szą cał ko wi cie od dać się
mo je mu Sy no wi, aby ście już wię cej nie
ży li wy, lecz by mój Syn żył w was, tak
aby ci wszy scy, któ rzy nie zna ją mo je go
Sy na, zo ba czy li Go w was i chcie li Go po -
znać. Mó dl cie się, by w was zo ba czy li
praw dzi wą po ko rę i do broć, go to wość
do słu że nia in nym; aby w was zo ba czy li,

roz wa żań ta jem nic ró żań co wych i dojść
do kon tem pla cji Sło wa Wcie lo ne go. Jed -
no cze śnie waż ne jest otwar cie na sze go
ser ca na obec ność Ma ryi i Jej Sy na.

A Ma ry ja wciąż pro si: „...Pro szę
o wa szą mo dli twę, aby ście mo gli mnie
przy jąć, a tak że przy jąć mo je orę dzie tak,
jak w pierw szych dniach ob ja wień. Je dy -
nie wów czas, kie dy otwo rzy cie wa sze ser -
ce i bę dzie cie się mo dlić, do ko na ją się cu -
da. Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.09.1993). (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ró ża niec w Mo skwie
Ko cha ni, chcę się z Wa mi po dzie lić

świa dec twem mo jej zna jo mej (za Jej
zgo dą). Re nia jest oso bą kon se kro wa ną.
Przy na le ży do In sty tu tu świec kie go. Na le -
ży do dać, że au ten tycz nie ży je swo im po -
wo ła niem i cha ry zma tem swo je go In sty -
tu tu. Pod czas wczo raj szej roz mo wy te le -
fo nicz nej po pro si łam Ją o mo dli twę,
abym mia ła od wa gę mó wić lu dziom
o Bo gu. Ona na to za re ago wa ła bar dzo ży -
wo i po wie dzia ła, że nie mo że my się te go
bać. Wte dy też z pro sto tą opo wie dzia ła mi
na stę pu ją ce wy da rze nie ze swo je go ży cia:

By ło to w cza sach, kie dy pa no wał głę -
bo ki ko mu nizm. W Jej za kła dzie pra cy zor -
ga ni zo wa no wy ciecz kę do Związ ku Ra -
dziec kie go. Jed nym z punk tów pro gra mu
by ło zwie dza nie mau zo leum Le ni na. Kie -
dy tam by li, wi dzie li jak Ro sja nie sta wa li
na bacz ność przed trum ną Le ni na. Kie dy
przy szła ko lei na gru pę Re ni, prze wod nik
za czął opo wia dać, a w tym cza sie Re nia
po de szła do trum ny, uklę kła i wy cią ga -
jąc ró ża niec, za czę ła od ma wiać jed ną
dzie siąt kę! Skon ster no wa ny prze wod nik
prze rwał swo je opo wia da nie, a do Re ni po -
wie dział, aby do koń czy ła, a on po cze ka.
Re nia naj spo koj niej w świe cie do koń czy ła
mo dli twę, po czym wsta ła i do łą czy ła
do swo jej gru py, a do prze wod ni ka po wie -
dzia ła: „Wy ma cie ta ki spo sób wy ra ża nia
sza cun ku zmar łym, a my ma my swój ka to -
lic ki spo sób przez mo dli twę”. 

Na to wszyst ko ode zwał się kie row -
nik za kła du pra cy, któ ry był „par tyj ny”:
„Pa ni Re niu, już głup sza pa ni nie mo że
być; w cen trum ate iza cji świa ta pa ni
klę ka i mo dli się na ró żań cu!”. Zastęp -
ca mu za wtó ro wał mó wiąc do Re ni:
„Gdy by głu po ta bo la ła, wy ła by pa ni
od ra na do wie czo ra!”. Wśród uczest ni -
ków wy ciecz ki sły chać by ło gło sy, że jak
Re nia wró ci do pra cy, to na biur ku bę dzie
już cze ka ło na nią zwol nie nie...

zna ki, ale szcze gól na obec ność ob ja wia ją -
cej się Ma ryi. Naj święt sza Ma ry ja Pan na
po mo gła swo im dzie ciom, otwo rzyć się
na ła skę mo dli twy ser cem (tak że od ma -
wia nia Ró żań ca ser cem).

Wy da rze nie z Pont ma in ko re lu je ze
sło wa mi Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju
z Me dziu gor ja, gdy 26.06.1984 r. Ma ry ja
po wie dzia ła: „Kie dy mó wię mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się, mam na my śli
nie tyl ko, by ście zwięk szy li licz bę go dzin
po świę co nych na mo dli twę, ale tak że by -
ście wzmoc ni li pra gnie nie mo dli twy
i trwa nia w kon tak cie z Bo giem i by ście
by li w nie ustan nym sta nie du cha prze po -
jo ne go mo dli twą”. 

Osta tecz nie w ob ja wie niu z Pont ma in
po ja wi ło się za pew nie nie Mat ki Bo żej dla
gor li wie mo dlą cych się o wy słu cha niu ich
próśb. Dla nas współ cze śnie ży ją cych, owa
trzy go dzin na mo dli twa, któ rej owo cem był
cud mo że ko ja rzyć się z we zwa niem Ma ryi
w Me dziu gor ju do trzy go dzin nej (czy też
czte ro go dzin nej) mo dli twy co dzien nej.
W kon tek ście tych ob ja wień mo że my też
zro zu mieć czę ste na wo ły wa nie Ma ryi
do mo dli twy ser cem. To do ty czy rów nież
od ma wia nia Ró żań ca. Gdy by śmy w to
uwie rzy li i wpro wa dzi li w ży cie to prze sła -
nie, być mo że owo ce ta kiej mo dli twy by ły -
by znacz nie więk sze.

Naj święt sza Ma ry ja Dzie wi ca w orę dziu
z 02.05.1985 ro ku po wie dzia ła: „Dro gie
dzie ci! Dzi siaj wzy wam was do mo dli twy
ser cem, a nie z przy zwy cza je nia. Nie któ -
rzy przy cho dzą, ale nie chcą po grą żyć się
w mo dli twie. Dla te go pra gnę was prze -
strzec ja ko Mat ka: mó dl cie się tak, by mo -
dli twa za wład nę ła wa szy mi ser ca mi
w każ dym mo men cie. Dzię ku ję wam, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

3. Na le ży od róż nić jed nak (na co
zwra ca łem uwa gę w po przed nich ar ty ku -
łach) stop nio we „uru cho mie nie” wszyst -
kich „me cha ni zmów” ukry tych w Ró żań -
cu, od po głę bie nia mo dli twy Ró żań co wej
przez otwar cie ser ca. Aby Ró ża niec osią -
gnął „peł ną moc” win no się wpro wa dzać
w ży cie jed no i dru gie. Naj święt sza Ma ry -
ja Pan na – Po tęż na Nie bios Kró lo wa
– czer pie moc je dy nie z Bo ga. 

Ta jem ni ca Wcie lo ne go Sło wa otwo -
rzy ła przed Nią wszel kie moż li wo ści
czer pa nia z Mo cy Bo ga. Je śli od ma wia -
my Ró ża niec, a ten jest szcze gól ną mo -
dli twą od ma wia ną z Naj święt szą Ma ry ją
Pan ną, to mu si my, po dob nie jak Ona
otwo rzyć swo je ser ce na ta jem ni cę Wcie -
lo ne go Sło wa. My mu si my przejść dro -
gę od pro ste go wy po wia da nia mo dlitw,
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i udzie la no we go ży cia, któ re po le ga
na tym, aby śmy zna li je dy ne go praw dzi -
we go Bo ga oraz Te go, któ re go po słał, Je -
zu sa Chry stu sa (J 17,3)”, (KKK 684).

Na sza Mat ka mó wi nam o wszyst kim co
dla nas ro bi, nie trak tu je nas jak nie mow lę -
ta. Pra gnie, tak sa mo jak Oj ciec i Syn, na -
sze go świa do me go uczest nic twa w wy peł -
nia niu wo li Oj ca tzn. ob ja wia nia się Kró le -
stwa Bo że go już tu na zie mi. Ona chce 
wi dzieć, tak sa mo jak Ab ba, na sze po do -
bień stwo do Sy na: Dzie ci mo je, wy je ste ście
ty mi, któ rzy z mo dli twą mu szą cał ko wi cie
od dać się mo je mu Sy no wi, aby ście już wię -
cej nie ży li wy, lecz mój Syn w was, tak aby
ci wszy scy, któ rzy nie zna ją mo je go Sy na,
zo ba czy li Go w was i chcie li Go po znać.

Na sze ser ca nie są czy ste, ła two się mę -
czy my, je ste śmy nie sta li i po zwa la my się
roz pra szać, na sza Ma ma o tym wie, dla te -
go cią gle zbie ra nas wo kół sie bie. Uczy nas
ja k od na wiać się du chem w na szym my śle -
niu i przy oblec czło wie ka no we go, stwo rzo -
ne go we dług Bo ga, w spra wie dli wo ści
i praw dzi wej świę to ści (Ef 4,23-24), aby -
śmy sta li się Chry stu sem ży ją cym w nas.

Ma mo ko cha na! Ob lu bie ni co Du cha
Świę te go! Peł na Ła ski Ma ry jo! Niech
Two je pra gnie nie wy peł nia się we mnie
i w każ dym, kto te go chce. Dez in te gra cja
sta re go czło wie ka we mnie, po to, by zin te -
gro wał się no wy czło wiek w Chry stu sie, to
dłu gi i bo le sny pro ces. Złe mu i świa tu wca -
le się to nie po do ba, jed nak ja pra gnę, jak
Ty Ma ry jo, kon cen tro wać się na Tym, Któ -
ry jest we mnie! Więź z Nim da je Po kój,
roz ja śnia ciem no ści i po zwa la nie zwra cać
uwa gi na lęk i zmę cze nie. Wie lu świę tych
pod da wa ło się te mu pro ce so wi przed na -
mi, chcę się uczyć od nich pod Two im
okiem, Ma ry jo, jak oni prze cho dzi li trud -
ne chwi le: wszyst kie tro ski wa sze prze -
rzuć cie na Nie go, gdyż Je mu za le ży
na was. Bądź cie trzeź wi! Czu waj cie!
Prze ciw nik wasz, dia beł, jak lew ry czą cy
krą ży szu ka jąc ko go po żreć. Moc ni w wie -
rze prze ciw staw cie się je mu! (1P 5,7-9).

Ma ry ja wpro wa dza nas na dro gę,
któ rą sa ma prze szła ja ko pierw sza. Jej do -
świad cze nie jest wia ry god ne i wy pró bo -
wa ne w eks tre mal nych sy tu acjach, ja kie
mu sia ła przejść. Ma ry ja wie, że nie da się
wejść na dro gę Sy na bez złą cze nia się
z Nim nie ro ze rwal ną wię zią, któ ra jest jed -
no ścią z Nim, jest obiet ni cą Je go Oj ca
(por. Łk 24,49). W dniu Pięć dzie siąt ni cy
Je zus ze słał na zgro ma dzo nych Du cha
Świę te go, Te go, Któ ry jest tą wła śnie wię -
zią. Dzie ci mo je, ja ko moi apo sto ło wie mu -
si cie być złą cze ni tą wię zią, któ ra po cho dzi

od mo je go Sy na. Ta więź da je po kój, któ ry
ma wła dzę nad bu rza mi i po zwa la zo ba -
czyć po moc ną dłoń Je zu sa, któ rą wy cią ga,
gdy to nie my.

Ma ry ja da je nam wska zów ki, po
czym mo że my po znać, czy już pod da li śmy
się dzia ła niu Du cho wi Je zu sa. Roz po zna -
my to po tym, gdy bez po ucza nia, osą dza -
nia i po rów ny wa nia się z po stę po wa niem
in nych, pierw si bę dzie my kro czyć dro gą
Sy na Ma ryi; w spra wie dli wo ści w związ ku
z Je go spra wie dli wo ścią, a nie pod wa -
run kiem, że mój bliź ni bę dzie spra wie dli -
wy. Je zus po wie dział o so bie: nie przy sze -
dłem (...) po to, aby świat są dzić, ale aby
świat zba wić (J 12,47b). Rów nież ob ja wia -
nie się w każ dym z nas, praw dzi wej po ko -
ry i do bro ci, go to wo ści do słu że nia in nym
(...) sta nie się do wo dem prze ży wa nia ser -
cem, na sze go ziem skie go po wo ła nia, któ re
zjed no czo ne z Je zu sem ura tu je wie le dzie ci
te go świa ta, bo po cią gnie je ła god ność,
czu łość i mi łość Sy na Ma ryi ży ją ce go
w każ dym z nas. Chwa ła Pa nu.

Ma ry jo Ty je steś Ob lu bie ni cą Du cha
Świę te go, Któ ry się przez Cie bie prze le wa
na nas. Ty dzie lisz się z na mi swo im do -
świad cze niem pierw sze go czło wie ka, któ -
ry był w sta nie wejść w ta ką ko mu nię
z Trój je dy nym Bo giem w ja ką Ty chcesz
nas wpro wa dzić. Dzię ku je my, że z na mi
je steś, że po ma gasz nam w co dzien nych
ludz kich zma ga niach, uczysz jak prze -
trwać chwi le ciem no ści, gdy już nie ma my
si ły i nie wie my do kąd iść. Ty uczysz nas,
że Je zus już daw no wy ty czył na szą Dro gę,
a my ma my się sku pić na szu ka niu i od naj -
dy wa niu Go. Tak jak Ty ra zem z Jó ze fem
szu ka łaś Go i od na la złaś Go w Świą ty ni.
Ty uczysz nas, by śmy by li sku pie ni
na Świe tle, Któ re no si my w so bie. Tej
Świa tło ści żad na ciem ność nie po chło nie,
choć by nie wiem ja kie rze czy dzia ły się
na ze wnątrz. Chwa ła Pa nu. Amen.

Je zus bez u stan nie mo dli się za na mi,
Swo im Ko ścio łem, aby wszy scy sta no wi li
jed no, jak Ty, Oj cze, we Mnie, a Ja w To -
bie, aby i oni sta no wi li w Nas jed no, aby
świat uwie rzył, żeś Ty Mnie po słał. Oby
się tak ze spo li li w jed no, aby świat po znał,
żeś Ty Mnie po słał i żeś Ty ich umi ło wał
tak, jak Mnie umi ło wa łeś (J 17,21; 23b).
Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Im wię cej dzie ci 
Wszyst kim Mat kom z oka zji przy pa da ją -

ce go Dnia Mat ki a rów nież i Oj com po le -
ca my po niż szy ar ty kuł.

że ziem skie po wo ła nie prze ży wa cie ser -
cem zjed no czo nym z mo im Sy nem; że by
w was zo ba czy li ła god ność, czu łość i mi -
łość do mo je go Sy na, jak też do swo ich
bra ci i sióstr. Apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
mu si cie du żo mo dlić się i oczy ścić swo je
ser ca, aby ście wy pierw si kro czy li dro gą
mo je go Sy na; że by ście by li spra wie dli wi
w związ ku ze spra wie dli wo ścią mo je go
Sy na. Dzie ci mo je, ja ko moi apo sto ło wie
mu si cie być złą cze ni tą wię zią, któ ra po -
cho dzi od mo je go Sy na, by mo je dzie ci,
któ re nie zna ją mo je go Sy na, po znaw szy
to wa sze zjed no cze nie w mi ło ści, za pra -
gnę ły kro czyć dro gą ży cia, dro gą zjed no -
cze nia z mo im Sy nem. Dzię ku ję wam”.

Ko mu nia w Du chu Świę tym
Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w Swo -

im Sy nu, Któ ry z Krzy ża rzekł do Mat ki:
„Nie wia sto, oto syn Twój”. Na stęp nie
rzekł do ucznia: „Oto Mat ka two ja”.
W ten spo sób po wie rzył nas so bie na -
wza jem: i od tej go dzi ny uczeń wziął Ją
do sie bie (J 19,26c-27).

Dzię ki wiel kiej mi ło ści Oj ca Nie bie skie -
go, Ma ry ja przy cho dzi na zie mię w wi -
dzial ny spo sób, aby po móc na stęp nym
po ko le niom wejść w ta ki sam ro dzaj nie -
zwy kłej re la cji z Nią, ja ką nadał Jej Syn,
gdy prze kra czał gra ni cę, by umi ło wać nas
do koń ca.

Je stem po ru szo na jak Go spa ja sno
okre śla ro dzaj wię zi z na mi... to nie jest
stan tyl ko re la cja wza jem ne go wy cho dze -
nia so bie na prze ciw: je stem z wa mi ja ko
wa sza Mat ka, a wy ze mną ja ko mo je dzie -
ci... Dzie ci, któ re są po sy ła ne do po słu gi -
wa nia in nym dzie ciom, ja ko apo sto ło wie
Mi ło ści – aby śmy: po stę po wa li w spo sób
god ny po wo ła nia, ja kim zo sta li śmy we -
zwa ni, z ca łą po ko rą i ci cho ścią, z cier pli -
wo ścią, zno sząc sie bie na wza jem w mi ło -
ści. Usi łu jąc za cho wać jed ność Du cha
dzię ki wię zi, ja ką jest po kój (Ef 4,1b -3).

Jak ro zu miem, cho dzi w po słu dze Apo -
sto ła Mi ło ści o od da wa nie te go ro dza ju
cier pli wej, nie na rzu ca ją cej się re la cji Mi -
ło ści, któ rą sa mi z mi nu ty na mi nu tę
otrzy mu je my, bez żad nej na szej za słu gi.
Cho dzi o prze ka zy wa nie te go ro dza ju re -
la cji w ja ką Ab ba Oj cze wcho dzi z na mi
w Swo im Sy nu: je śli kto po sły szy mój głos
i drzwi otwo rzy, wej dę do nie go i bę dę
z nim wie cze rzał, a on ze Mną (Ap 3,20).

Ża den czło wiek nie jest w sta nie wy -
peł niać ta kiej po słu gi bez otwar to ści
na Du cha Świę te go. To On „przez swo ją
ła skę pierw szy wzbu dza na szą wia rę
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przy go to wać ko la cję dla swo ich có rek,
spo tka my się kie dy in dziej. Wie le ko biet
nie wie, że spi ra la nie jest środ kiem an ty -
kon cep cyj nym, lecz na rzę dziem abor cyj -
nym: otóż nie prze szka dza w za płod nie -
niu ko mór ki ja jo wej, lecz prze szka dza
w za gnież dże niu za płod nio nej już ko mór -
ki ja jo wej w ma ci cy. We dług Ko dek su
Pra wa Ka no nicz ne go, Ko ściół za chę ca
do chrzcze nia dzie ci tuż po na ro dze niu,
na wet je śli uro dzą się mar twe, a tak że
w przy pad ku abor cji: „Je że li są ży we, po -
ro nio ne pło dy zo sta ną ochrzczo ne, kie dy
bę dzie to moż li we” (Ka non 871).

s. Em ma nu el Ma il lard

Świat się za trzy ma aby... 
Mir ja na w wy wia dzie prze pro wa dzo -

nym przez o. Pe te ra Lju bi ci cia (26.10.
1985), wy bra ne go ja ko ka pła na ma ją ce go
ujaw nić świa tu ta jem ni ce, opo wia da
o dwóch pierw szych ta jem ni cach. Pierw -
sza ta jem ni ca „nie bę dzie na le ża ła do
przy jem nych”. Bę dzie „czymś, cze go
ludz kość bę dzie dłu go do świad czać”.
„Pierw szy se kret bę dzie zna czą co mó wił
sam o so bie”. „Oczy wi ście, ni ko mu nie
uśmie cha się oglą da nie ka ta strof, cier pień
bądź nie szczęść. Nie są dzę, aby te go ro -
dza ju rze czy po cią ga ły w ogó le lu dzi.
Bo ni by cze mu lu dzie mie li by je oglą dać?
Iść, aby uj rzeć znak – to jed no, co in ne go
iść, aby oglą dać cier pie nie lub ka ta stro fę.
Kto chciał by, na przy kład, po je chać do
Włoch, by oglą dać za wa la ją cą się ta mę? 

Cóż, zda je mi się, że ta kie go wstrzą -
su nie do świad czy łam ni gdy wcze śniej.
Na tu ral nie, z po wo du wi zji pierw szej ta -
jem ni cy. Je że li ludz kość uj rza ła by pierw -
szą ta jem ni cę, tak jak zo sta ła mi ona ujaw -
nio na wczo raj, (od Re dak cji – dys po nu je -
my tyl ko orę dziem – 25.10.1985 – „Nie -
wie rzą cy są mo imi dzieć mi; cier pię za nich;
oni nie wie dzą co ich cze ka. Mu si cie się
za nich mo dlić. Nie wie rzą cy to rów nież
chrze ści ja nie, któ rzy nie chęt nie cho dzą
do ko ścio ła”.) wszy scy zo sta li by bez wąt -
pie nia wstrzą śnię ci nią na ty le, by mo gli
spoj rzeć na sie bie sa mych oraz na wszyst -
ko, co ich ota cza w zu peł nie no wy spo sób.
Te raz już znam rze czy, któ re nie na le żą
do szcze gól nie przy jem nych. My ślę, że
gdy by wszy scy je po zna li, nie by ło by
oso by, któ ra nie do zna ła by szo ku i któ -
ra nie spoj rza ła by na świat w zu peł nie
in nym świe tle, przy naj mniej przez krót -
ką chwi lę.Oka że się, że ko niecz ne jest, aby
wstrzą snąć tro chę świa tem. Sta nie się tak,
że świat za trzy ma się, aby po my śleć”.

W tłu mie, pod czas spo tka nia z Mir -
ja ną, sły chać jed ne go męż czy znę: 

– „Mir ja no, co po wie dzia ła byś mło dej
mał żon ce, któ ra nie chce mieć dzie ci?”.

– „Mieć dzie ci to naj pięk niej sza rzecz
na świe cie!” – od po wia da na tych miast
Mir ja na, a to z ko lei wy wo łu je grom kie
bra wa. Męż czy zna jest za do wo lo ny, miał
ra cję, te raz ma do wód, prze ka że to
wszyst ko mło dej mę żat ce. Ale chciał by
wie dzieć wię cej...

– „Je że li ta mło da ko bie ta mó wi, że boi
się, po nie waż przy szłość jest tak mrocz na,
i że nie bez piecz nie jest mieć dzie ci
w świe cie ta kim, jak ten?”.

– „Nie mu si się bać! Niech po wie rzy
swo je dzie ci Bo gu i Ma ryi. Go spa mó wi,
że to nie my de cy du je my o lo sie na szych
dzie ci. «Ci, któ rzy ma ją Bo ga za Oj ca,
Ko ściół ja ko dom, a mnie ja ko Mat kę
nie ma ją cze go się oba wiać»”.

– „Mi mo wszyst ko, wie lu współ cze -
snych ro dzi ców boi się mieć dzie ci”...

– Go spa mó wi: „Nie bój cie się mieć
dzie ci. Po win ni ście ra czej oba wiać się,
nie ma jąc ich! Im wię cej dzie ci mieć
bę dzie cie, tym le piej!”.

Piel grzy mi za czy na ją szem rać mię dzy
so bą. Nie spo dzie wa li się tak moc nych
słów ze stro ny Naj święt szej Dzie wi cy.
Zu peł ne prze ci wień stwo do współ cze snej
men tal no ści na sze go spo łe czeń stwa! 

– „Ale Mir ja no, co z ta jem ni ca mi? Wie -
my, że nie któ re z nich za po wia da ją cięż -
kie cza sy”...

– „Nie bój cie się ta jem nic! Po wierz cie
wa sze dzie ci Go spie, a wów czas nie bę -
dzie cie mie li cze go się oba wiać. Jak my śli -
cie, dla cze go mam już dwo je dzie ci i spo -
dzie wam się mieć ich jesz cze wię cej?”.

Wy ja śnie nie jest ja sne jak świa tło
wśród no cy, jest bez spor ne, prze ma wia
moc niej niż wszyst kie in ne to my ksią żek
o cza sach osta tecz nych, w któ re ob fi tu je
koń ców ka na sze go ty siąc le cia. 

Pod czas gdy gru pa od cho dzi, po dą ża jąc
do ko ścio ła ścież ką peł ną dziur, i ka mie ni,
py tam Mir ja nę o pa rę uści śleń w związ ku
z te ma tem o dzie ciach. – „Ro zu miesz, dla
na szych za chod nich kra jów to, co przed
chwi lą po wie dzia łaś jest bom bą! Ka su je
wszyst kie teo rie, któ rych ogrom ne wpły -
wy od dzia łu ją na nas od dłuż sze go cza su,
i któ ry mi me dia za kłó ca ją na sze su mie nia
każ de go dnia: ro dzi na pę ka, dziec ko to
zbyt du żo”...

– „Po trze ba, aby głos Ma ryi prze wyż szył
głos gra ba rzy ludz ko ści... – Przyjdź ju tro!”.

Na stęp ne go dnia spo ty ka my się u Mir -
ja ny w po ko ju go ścin nym, z ołów kiem

w rę ku, za pi su ję nie któ re z na szych za -
mie nio nych słów. Mir ja na bar dzo ja sno
roz róż nia to, co po wie rzy ła jej Go spa i to,
co po cho dzi od niej sa mej. Po wta rza mi
wczorajsze zdania, sło wo po sło wie, póź -
niej kon ty nu uje my dalej: 

– „Mir ja no, czy to Go spa po wie dzia ła
ci, że byś wy szła za mąż?”.

– „Nie, po zo sta wi ła mi wol ny wy bór.
Po uczy ła mnie za to o tym, jak słu chać
gło su Bo że go, wo li Bo żej we wła snym
ser cu. Za wsze mó wi: – «Mó dl cie się,
a po zna cie w wa szym ser cu, co na le ży
czy nić». W swo im ser cu, ni gdy nie mia -
łam na tchnie nia, aby zo stać sio strą za kon -
ną. Zna łam Mar co od za wsze, cho dzi li -
śmy ra zem do szko ły. Je śli cho dzi o mnie,
Go spa ni gdy nie wska za ła mi in nej dro gi
niż mał żeń stwo”.

– „Sko ro pię cio ro z sze ścior ga wi dzą -
cych we szło w związ ki mał żeń skie, my -
ślisz, że Mat ka Bo ża przy pi su je dzi siaj
więk sze zna cze nie ro dzi nom? Na le ży po -
strze gać to ja ko znak?”.

– „Ależ skąd! Go spa mó wi, że oby dwa
po wo ła nia są nie zbęd ne w Ko ście le oraz
że ro dzi ny nie mo gą żyć bez księ ży (ani
bez osób kon se kro wa nych), a z ko lei
księ ża i oso by kon se kro wa ne nie mo gą
żyć bez ro dzin. Wi dzą cy nie są wzo ra mi
do na śla do wa nia!”. 

– „Wczo raj prze ka za łaś bar dzo moc ne
prze sła nie Mat ki Bo żej. Na przy kład to:
«Nie bój cie się mieć dzie ci, po win ni ście
ra czej oba wiać się, nie ma jąc ich»”.

– „Tak, to wła śnie po wie dzia ła i Ona
wie, dla cze go to mó wi, ja też wiem... ale
nie mo gę ci o tym wię cej po wie dzieć...
Ach... no wiesz! – Mir ja na kwi tu je uśmie -
chem i do da je z pew no ścią wy zna wa nej
wia ry. – Kie dy ta jem ni ce zo sta ną wy ja -
wio ne, zro zu mie my, dla cze go by ło tak
waż ne po sia da nie wie lu dzie ci. Wszy scy
ocze ku je my trium fu Ser ca Ma ryi!”.

Mo je ser ce za drża ło z ra do ści, po nie -
waż nie mal nie świa do mie Mir ja na po -
twier dzi ła ta jem ni cze po kre wień stwo po -
mię dzy Fa ti mą a Me dziu gor jem. Pa trzę
na nią i utwier dzam się w prze ko na niu, że
Mir ja na uj rzy na wła sne oczy ów triumf.
Mo że rów nież wie, jak się to sta nie?

– „Je że li do brze ro zu miem, za po wia da
się coś pięk ne go dla wszyst kich dzie ci,
o któ rych Go spa mó wi, aby je mieć!”.

– „Mam na dzie ję, że nie two ich! Mó wi
to do mał żon ków!”.

W ła god ny i de li kat ny spo sób da je
mi do zro zu mie nia, że na tym ko niec
na szej roz mo wy, że nic wię cej mi nie po -
wie. Opusz czam ją na ra zie, aby mo gła
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Wbrew opi som, pierw sze dwie ta jem -
ni ce nie bę dą ka ta stro fa mi w do słow nym
zna cze niu, bę dzie to ni czym w po rów na -
niu z tym, co ma na stą pić póź niej. „Dwie
pierw sze ta jem ni ce nie są aż tak po waż ne
i cięż kie. Chcę po wie dzieć, ow szem, są
cięż kie, ale nie w ta kim sa mym stop niu,
co po zo sta łe. (...) To, co ma na stą pić póź -
niej, to ta jem ni ce, któ re oka żą się na praw -
dę przy kre. By ła bym szczę śli wa, gdy by
wszy scy w koń cu to po ję li. Nie mo gę
o nich wię cej mó wić, ale jak tyl ko za czną
się wy peł niać, mo że być już za póź no”.

W 1985 ro ku, tak jak i te raz, Mir ja na
we zwa ła ludz kość do przy go to wa nia się
na po czą tek wy peł nia nia się ta jem nic.
Tak więc i te raz, przy go to wa nie się
ozna cza na wró ce nie: „Naj święt sza
Dzie wi ca po wie dzia ła mi, że trze ba się
du żo mo dlić. Po za tym, trze ba się po świę -
cać, na ile to moż li we, po ma gać in nym,
na ile je ste śmy w sta nie oraz po ścić, po -
wie dzia ła, że mu si my się przy go to wać”.

„Ona nie tyl ko pro si, ale bła ga wszyst -
kich o na wró ce nie, o mo dli twę, o post. [Ci,
któ rzy nie wie rzą], nie ma ją po ję cia, co ich
cze ka, dla te go ja ko ich Mat ka, smu ci się
głę bo ko z ich po wo du”, po wie dzia ła Mir -
ja na, od no sząc się do osób, któ re nie wie -
rzą i ży ją tak, jak by Bo ga nie by ło.

„Nie wy star czy tyl ko się mo dlić. Nie
wy star czy w spo sób pro sty i szyb ki od -
mó wić pa rę mo dlitw, by móc póź niej
stwier dzić, że się po mo dli ło i wy peł ni ło
swój obo wią zek. To, cze go chce od nas, to
mo dli twa z głę bi na szej du szy, to dia log
z Bo giem. Ta kie jest Jej orę dzie: na wróć -
cie się, mó dl cie się, po ść cie!!!”. 

Lek cja po ko ry
Ko cha ni...
Pi szę z po dzię ko wa nia mi za Wa sze

pięk ne ser ca, tak otwar te na współ pra cę
z Bo żą mi ło ścią. Mo gę Wam „od pła cić
się” tyl ko mo dli twą, moi ko cha ni bra cia
i sio stry w tak cu dow nej Ro dzi nie, gdzie
z bra tem na szym Je zu sem, Ma mą naj uko -
chań szą Ma ry ją i Ta tu siem Bo giem Oj -
cem złą cze ni je ste śmy w je den Ko ściół,
Du chem Świę tym.

Trud no jest mi opi sać sło wa mi to, jak
Bóg do tknął mo je ser ce przez dło nie Ma -
ryi. Nie zwy kłość mi ło ści na szej Ko cha nej
Ma my z Nie ba po zba wia mnie słów zdol -
nych, by od dać tak wie le, ile Jej cu dow ne
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Ser ce mi po da ro wa ło, po słu gu jąc się wie -
lo ma Wa szy mi ser ca mi ja ko swo imi na -
rzę dzia mi w peł nie niu Bo żych pla nów.
Pierw szym Jej za chwy ca ją cym dzia ła -
niem by ło wy słu cha nie mo jej proś by,
skie ro wa nej do Ma mu si w lu tym te go ro -
ku, kie dy otrzy ma łam e -ma ila od sio stry
Ewy, o piel grzym ce. Po wie dzia łam na szej
Ma mie: – Ma mu siu, je śli Ty chcesz, że -
bym spo tka ła się z To bą w Me dziu gor ju, to
pro szę zor ga ni zuj wszyst ko, bo wiesz, ja ką
mam sy tu ację i sa ma nie umiem nic zor ga -
ni zo wać. A po tem już Ma mu sia za pu ka ła
do Wa szych ko cha nych serc i spra wi li ście
mi ten pięk ny po da ru nek, ja kie go nie za -
po mnę ni gdy w ży ciu, i ja kie go nie mo -
gła bym so bie wy ma rzyć. Te raz opi szę, co
Ma mu sia „zdzia ła ła” w mo im ser cu i to
bę dą ko lej ne zna ki Jej ma cie rzyń skie go
od dzia ły wa nia.

Je cha łam do Me dziu gor ja z wie lo ma
in ten cja mi swo imi i in nych lu dzi, któ rzy
jak się do wie dzie li, że ja dę, pod rzu ca li mi
je. Wio złam też in ten cje dzięk czyn ne oraz
proś by o po trzeb ne ła ski dla Was, moi Ko -
cha ni i wa szych ro dzin. Mat ka Bo ża mia -
ła zu peł nie in ne pla ny, bo po słu ży ła się
księ dzem ja dą cym w na szej gru pie, by
po wie dzieć, że to Jej zie mia i ma my przy -
jąć to, co Ona ja ko go spo dy ni tych te re -
nów ma nam do za ofe ro wa nia. Więc
po usły sze niu słów z ust księ dza po wie -
dzia łam: – Ma ryjo, zo sta wiam To bie
wszyst kie te in ten cje, kła dąc je u Two ich
stóp, a Ty zrób z ni mi, co ze chcesz. Jed no -
cze śnie otwie ram swo je ser ce na to
wszyst ko, co Ty, zgod nie z wo lą Bo żą, ze -
chcia łaś szcze gól nie przy go to wać dla
mnie, Two je go sła be go dziec ka. I za czę ło
się spo ro dziać, że obec nie – kie dy to pi -
szę – nie do cie ra jesz cze do mnie, że
stam tąd wró ci łam, bo czu ję się tak, jak by
Ma ry ja „przy szy ła” mi Swo je ser ce.

Za cznę od po cząt ku. Kie dy po sło -
wach księ dza, od da łam się pro wa dze niu
Ko cha nej Ma mu si, na dru gi dzień po de -
szła do mnie oso ba, któ ra po wie dzia ła:
– Duch Świę ty po wie dział mi, że mam Ci
od dać mo je re ko lek cje, na któ re sa ma by -
łam za pi sa na, wszyst ko masz opła co ne.
By łam zdzi wio na i za py ta łam: – Kie dy
i ja kie to re ko lek cje? W od po wie dzi usły -
sza łam: – To są re ko lek cje o uzdro wie nie
wspo mnień. To, co po czu łam, to był szok:
ra dość po mie sza na z mi ło ścią dziec ka
do Bo ga i za chwy tem nad tro ską Oj co-
w skiej mi ło ści wo bec ko goś tak mar ne go
jak ja. Dla cze go? 

Otóż pół ro ku te mu był dzień pe łen bó -
lu i smut ku w mo im ży ciu: na war stwio ne

zra nie nia, ba ła gan ży cia spra wi ły, że nie
mo głam te go dnia się na ni czym sku pić.
Czu łam lęk, złość na sie bie, że nie umiem
nic w so bie zmie nić, i mia łam po czu cie, że
nie je stem nic war ta. Te go dnia za czę ła się
we mnie wal ka. Za czę łam pa nicz nie chwy -
tać się my śli: – Bóg jest do bry, On mnie
ko cha – ale tę sza lę prze wa ża ły my śli
z dzie ciń stwa, czę sto sły sza ne ne ga tyw ne
opi nie o so bie. I za czę łam szu kać w In ter -
ne cie – kie dyś sły sza łam o uzdro wie niu
wspo mnień – naj bliż szych re ko lek cji, tyl -
ko, że w mo jej oko li cy nie mo głam zna leźć
żad nych. Po mo dli łam się wte dy: – Ta tu siu,
ja nic nie wiem. Ty wiesz, co jest dla mnie
naj lep sze i w ja kim cza sie co zmie niać
w mo im ży ciu. Dla te go wie rzę, że je śli jest
w Two jej świę tej wo li, bym po je cha ła na te
re ko lek cje, to po mo żesz mi je zna leźć.

W chwi li, gdy ta do bra oso ba mi o tym
mó wi ła, przy po mnia ły mi się sło wa mo -
dli twy sprzed pół ro ku. Dziś stwier dzam,
że Bóg jest „nie sa mo wi ty” w swym mi -
ło sier dziu.

Ale to nie ko niec Je go cu dów. Gdy
by li śmy z na szą gru pą na ob ja wie niu
u Ma rii Pa vlo vić, mo głam od ma wiać
cząst kę Ró żań ca w ocze ki wa niu na Ma -
mu się. W do dat ku nie spo dzie wa nie, wte -
dy te go nie wie dzia łam, uklę kłam przy
Wi dzą cej, bo nie zna jąc Wi dzą cych, by -
łam prze ko na na, że oso bą wi dzą cą Ma ry -
ję jest sio stra za kon na, któ ra prze wo dzi ła
pro wa dzo nym mo dli twom. Nie chcia łam
ko ło sio stry za kon nej uklęk nąć, my śląc,
że nie za słu gu ję klę czeć obok oso by ob -
da rzo nej ła ską wi dze nia Ma ryi. Zo ba czy -
łam zwy kłą ko bie tę i po my śla łam, że
obok niej uklęk nę, by ni ko mu nie prze -
szka dzać swo ją oso bą. 

Kie dy trwa ła mo dli twa ró żań co wa
przy ostat nim dzie siąt ku Ró żań ca, po czu -
łam po kój, ra dość, spo kój i ta kie cie pło
w ser cu, jak by ktoś wziął je w dło nie (tak
jak jabł ko). Czu łam obec ność przy cho -
dzą cej Ma ryi. To by ło pięk ne, bo przy tym
czu łam swo ją ma leń kość, sła bość wo bec
po tę gi mi ło ści Oso by, któ ra sta ła tak bli -
sko jak by przy tu lo na i z ser cem mo im
w swych dło niach. Przez ca ły czas czu łam
przy jem ne cie pło w ser cu, tak jak by ser ce
się za trzy ma ło z za chwy tu; rów nież ta kie
cie pło po ja wi ło się na gło wie, jak by ktoś
po ło żył mi na niej swo je dło nie.

Po czu łam też, kie dy Ma ry ja od cho dzi ła.
Ser ce jak by wró ci ło do sta nu po przed nie -
go, do broć i po kój po zo sta ły, uczu cie trzy -
ma ją cych je dło ni znik nę ło i cie pło peł ne
mi ło ści jak by się od da li ło, a ser ce za czę ło
bić tak, jak wcze śniej. Po tem z orę dzia 

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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do wie dzia łam się, że Ma ry ja każ de go
z obec nych po bło go sła wi ła: zro zu mia łam
wte dy, skąd to cie pło po ja wi ło się na mo -
jej gło wie.

Przy do mu Vic ki, przy któ rym sta li -
śmy, usły sza łam sło wa Ma mu si, by zdjąć
bu ty i wejść na Pod brdo bo so, ofia ru jąc to
za pew ne oso by z na szej piel grzym ki, bo
ich ser ca bar dzo te go po trze bu ją. Za py ta -
łam ka pła na: czy to mam przy jąć? Od po -
wie dział, że tak. Za czę łam iść bo so i choć
by ło to nie ła twe (je stem oso bą z lę kiem
wy so ko ści i z kło po ta mi z ci śnie niem, mój
or ga nizm źle zno si gór skie te re ny i sło -
necz ne dni), czu łam ta ką si łę na glą cą, by
wejść na jej szczyt, że bó le nóg, za wro ty
gło wy, „ska czą ce” ci śnie nie nie by ły w sta -
nie tej si ły prze bić. Po twier dze niem i wi -
docz nym zna kiem, że to wy ni ka ło z wo li
Bo żej, by ła oso ba, któ ra w po ło wie gó ry
wi dząc mo je zmę cze nie, za czę ła pro wa -
dzić mnie, trzy ma jąc za rę kę i po ma ga jąc
mi do koń czyć wę drów kę. Tak do brze nam
się szło, że nie upa dłam. Kie dy spoj rza łam
na tę oso bę, by łam zdzi wio na a za ra zem
umoc nio na, bo to był ktoś, za ko go mia łam
ofia ro wać tę bo są wspi nacz kę na gó rę.

Na dru gą gó rę szłam w in ten cji oso -
by, któ ra do świad cza na jest przez złe go
du cha. Choć po ludz ku wąt pi łam, czy uda
mi się na nią wejść (by ła wyż sza od po -
przed niej), ze wzglę du na do świad cze nie
za wro tów gło wy, „ska czą ce go” ci śnie nia
i osła bie nia pod czas po przed niej wę drów -
ki. Po wie dzia łam Ma mu si: Zro bię to tyl ko
z mi ło ści do Two je go Sy na. On też szedł
za mnie na Gol go tę. Ty zde cy duj, czy
chcesz, abym prze szła kil ka me trów czy
też do sta ła się na szczyt tej gó ry. Nie wiem
jak, ale we szłam z mniej szym wy sił kiem
niż po przed nio. Scho dząc (pra wie metr
przed zej ściem), upa dłam na ostry ka -
mień, po ja wił się guz i cięż ko by ło mi
cho dzić (co czu ję do tej po ry), ale wiem,
że to za tę oso bę mam do świad czyć ta kie -
go drob ne go umar twie nia.

Po szłam też do spo wie dzi, pod czas
któ rej wię cej słu cha łam na swój te mat, niż
mó wi łam. Ten za kon nik czy tał w mo im
ser cu, tak jak w księ dze (po le cam tam się
spo wia dać). Otrzy ma łam też sło wa, że
mam się mo dlić o męż czy znę me go ży cia.
By ło to dla mnie dziw ne, bo my śla łam, że
jest mi pi sa ne być pu stel nicz ką (co chcia -
łam wpro wa dzić w ży cie). Już spo tka łam
te go męż czy znę!

Ostat nie go dnia re ko lek cji, Pan Bóg
po sta wił na mo jej dro dze dru gą oso bę,
któ ra po wie dzia ła: – Mam ci coś opła cić.
Przed piel grzym ką gry złam się my ślą, czy
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mi się uda zna leźć fun du sze na pro te zę,
któ rej zmia na bę dzie 19 czerw ca, (kwo tę
czę ścio wo uzbie ra ną wcze śniej mu sia łam
wy dać na waż niej szą spra wę ro dzin ną,
tro chę się zdzi wi łam, bo z jed nej stro ny
wie dzia łam, że to je dy ny wy da tek, któ ry
te raz mam, a z dru giej stro ny wstyd mi
by ło po da wać kwo tę). Po dłuż szych do -
py ty wa niach tej oso by po da łam wiel kość
su my, a ta oso ba po wie dzia ła, aby po dać
nu mer kon ta, to mi tę kwo tę prze le je.
Roz pła ka łam się, bo to by ło dla mnie ta -
kie trud ne do przy ję cia. Tak wie le już do -
sta łam: opła co na piel grzym ka i kie szon -
ko we. Czu łam, że nie mo gę te go przy jąć,
ale zro bię to dla Je zu sa, zga dza jąc się
przy jąć Je go pla ny, tak jak On z po ko rą
przy jął umy cie nóg przez Mag da le nę.

Co mo gę po wie dzieć? Bóg speł nił ty -
le mo ich ma rzeń:

– mo głam być po raz pierw szy w Ła -
giew ni kach,

– spo tkać się z Ma mu sią tak bli sko,
– Bóg za brał mnie na re ko lek cje,

na któ rych spo ro się wy da rzy ło – za brał
lęk wy so ko ści i lęk przed gó ra mi.

Na uczył mnie cen nej lek cji po ko ry
i pod da nia się Je go wo li. Wcze śniej by łam
otwar ta na da wa nie in nym sie bie, ale za -
mknię ta na przyj mo wa nie cze go kol wiek
– by łam ta ka „Zo sia – sa mo sia”, po ra nio -
na, li czą ca tyl ko na sie bie, nie po zwa la ją ca
dru gie mu czło wie ko wi ofia ro wać mi do -
bre go uczyn ku. Przez ob raz Mag da le ny
my ją cej sto py Je zu so wi i oso bę Szy mo na,
któ ry po mógł mi dźwi gać mój krzy żyk
na Pod brdo (na po cząt ku nie chcia łam się
pod dać i przy jąć je go po moc nej dło ni),
uświa do mi łam so bie, że mia łam fał szy wą
po ko rę. Za wsze uwa ża łam, że po ko rą jest
da wa nie z sie bie wszyst kie go in nym, ni -
cze go w za mian nie przyj mu jąc dla sie bie.
Ale od te go wspól ne go wej ścia na gó rę
z Szy mo nem o pięk nym ser cu, zro zu mia -
łam, że po ko ra to po rzu ce nie wła sne go „ja
wiem le piej” dla przy ję cia wo li Bo żej. 

Kie dyś nie ro zu mia łam Je zu sa, gdy
sto jąc przed Ja nem, po pro sił, by Go
ochrzcił. Czę sto mó wi łam: – Je zu, prze -
cież Ty je steś Bo giem, Ty masz dar ob my -
wa nia lu dzi z grze chu, da wa nia ży cia i mo -
cy dzia ła ją cej w sa kra men tach. Ale tam
na gó rze zro zu mia łam, że Je zus pra gnie
po ko ry ser ca. Przez – przyj ście na świat
w gro cie, chrzest w Jor da nie, umy cie
stóp przez Mag da le nę, przy ję cie kie li cha
mę ki w Ogrój cu, po ca łu nek nie wier ne go
ucznia, po moc Szy mo na z nie sie niu
krzy ża, otar cie twa rzy przez We ro ni kę –
przez to wszyst ko pra gnie nam po ka zać,

że ma my w swym ży ciu być po kor ni wo -
bec wo li Bo żej. Wte dy zwy cię ży my, tak
jak Zmar twych wsta ły Je zus od niósł zwy -
cię stwo nad śmier cią. Amen. 

Mo ni ka Ślu sa rek
* * * * *

1. PS – Dzię ku ję, Ewuś, za to pięk ne
świa dec two. Oby jak naj wię cej ta kich dusz
mo gło do świad czyć prze mie nia ją cej mi ło -
ści Bo żej w tym CU Dow nym miej scu. 

Mo że opu bli kuj to w Echu, z not ką
pod świa dec twem, by – je śli to moż li we
– każ dy Czy tel nik prze ka zał 10 zł na to
dzie ło „Rę ce Ma ryi”, a wte dy ma my ko -
lej ny au to kar „Pierw sza ków” sfi nan so wa -
ny. A mo że ktoś dał by wię cej... Ma my ak -
tu al nie Ty dzień Mi ło sier dzia – mo że
niech ta jał muż na bę dzie ta kim da rem
uwal nia ją cym ła skę, bo prze cież sa ma
mo dli twa i post bez czy nu nic nie zna czą,
al bo nie wie le po za die tą i uspo ko jo nym
su mie niem, że „ty le ro bię...”. Deo gra tias
za wszyst ko co czy nisz. Ewa – <>><

* * * * *
2. PS – Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus

Chry stus. Dzię ku ję sio stro Ewu niu za te -
go ma ila i świa dec two Mo ni ki. To świa -
dec two jest o sto kroć wię cej war te, niż da -
tek, któ ry prze ka za łam. Z Pa nem Bo giem.
Po zdra wiam. Bo że na Bo jar ska

* * * * *
Po kój i do bro! Jesz cze raz z ca łe go ser -

ca chcia ła bym po dzię ko wać Ma mu si Nie -
bie skiej, To bie oraz wszyst kim Dar czyń -
com za moż li wość piel grzy mo wa nia do
Me dziu gor ja. Ma ma po słu ży ła się Wa mi,
a Wy by li ście wspa nia ły mi na rzę dzia mi...  

Po wo li wra cam do rze czy wi sto ści, ale
to, co do ko na ło się tam gdzie Nie bo sty ka
się z Zie mią NI GDY nie prze mi nie. 

Po czy ni łam pew ne kro ki, aby spro stać
za da niu ja kie Ma ry ja od kry ła przede mną
w spra wie wo lon ta ria tu. To był dla Mnie
pięk ny, nie za po mnia ny czas. Duch Świę ty
po sy łał Mnie tam gdzie chciał i do ko go
chciał, ale w ci szy i bez ha ła su. Jest nie sa -
mo wi ty. Za wsze wie, jak z czło wie kiem
po stę po wać, cze go mu po trze ba, w ja ki
spo sób mo że go wy ko rzy stać, aby stał się
god nym na rzę dziem do krze wie nia wia ry.

PS. Nic już nie bę dzie ta kie sa me... Tę -
sk nię za Me dziu gor jem, wró cę tam.

We zwa nie Ma ryi
Wie le osób (choć mo gło jesz cze wię -

cej) od po wie dzia ło na we zwa nie Mat ki,
aby uczest ni czyć w Tri du um Pas chal -
nym w Me dziu gor ju i być przy Jej uko -
cha nym Sy nu.
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Nikt z Nas nie przy pusz czał ile do bra
do ko na się pod czas Wiel kie go Ty go dnia...

Ma ry ja za pro si ła każ de go, kto wniósł
wie le w Na szą „piel grzym ko wą” rze czy -
wi stość. Nie by ło czło wie ka, któ ry by nie
był po trzeb ny. Każ dy z Nas w tych dniach
był Apo sto łem. Kró lo wa ły: ak cep ta cja,
em pa tia, mi łość, ogrom ny po kój w ser cu
i to le ran cja.

Już pod czas po dró ży do ko ny wa ły się
pierw sze cu da. Każ de mu Bóg po słał
Anio ła, jak kie dyś do Na za re tu, do Ma ryi,
tym bar dziej że był to 25 ma rzec. Każ dy
miał moż li wość otrzymania swo je go
Anio ła. Traf ność z ja ką Na sze dło nie
odbierały posłane anio ły by ła za dzi wia -
ją ca i by ła po twier dze niem na dzia ła nie
Du cha Świę te go. To Na si opie ku no wie
i straż ni cy.

Do Ma tecz ki Ma ryi po dró żo wa ło wie -
le „Pierw sza ków” oraz oso by, któ re po raz
ko lej ny prze ży wa ły nie zwy kłe spo tka nie.
Dla Nas wszyst kich wej ście na Gó rę Ob -
ja wień „Pod brdo” by ło nie zwy kłym prze -
ży ciem. Każ de mu Ma ry ja coś prze ka za ła.
Wie lu usły sza ło Jej głos w ser cu, a do ty -
czył on róż nych spraw: cier pie nia, mi ło -
ści, po wo ła nia, prze ba cze nia, utrzy ma nia
ro dzi ny i tru du, który pro si ła, aby ofia ro -
wać Je zu so wi. Wej ściu to wa rzy szy ło od -
ma wia nie Ró żań ca, któ ry śmiem twier -
dzić ni gdy nie był od ma wia ny z ta ką czcią
jak wła śnie pod czas tej dro gi.

„Ma ry jo, na ucz Nas ko chać bez za -
strze żeń, pro wadź tą trud ną dro gą, daj po -
znać cze go ocze ku jesz od Nas”.

Pod czas te go ty go dnia po ści li śmy
w śro dę i pią tek o chle bie i wo dzie. Mi mo
ol brzy mie go wy sił ku Mat ka Bo ża da wa ła
Nam ła skę wy trwa ło ści, oczysz cza ła Na -
sze ser ca i umy sły i pro wa dzi ła do Je zu sa.
W tych dniach szcze gól nie da ło się od -
czuć Jej opie kę, wspar cie w czy sto ści my -
śli, spoj rze niu oraz w do bru ja kie się wy -
le wa ło z Nas wszyst kich. 

Nie sa mo wi te by ło spo tka nie z o. Jo -
zo Zo vko, ka pła nem któ re mu da ne by ło
wi dzieć Mat kę Bo żą. Ema no wa ła z Nie go
po ko ra i skrom ność. Mie li śmy to szczę -
ście, że na ko niec spo tka nia każ de go in -
dy wi du al nie po bło go sła wił. Otrzy ma li -
śmy po ró żań cu oraz ob raz ku z Ma ry ją.
Te ró żań ce bę dą Nam to wa rzy szyć pod -
czas ca łe go po by tu, wszę dzie tam gdzie
się uda my.

Wiel ka Śro da roz po czę ła się od Dro gi
Krzy żo wej na Kri że vac. Wie le głę bo kich
my śli do ty czy ło:

– ro dzi ny – „Spraw Je zu, aby śmy się
sta li obu dzo ny mi ro dzi na mi. Chce my, abyś

ode brał Nam sza ty sta re i ob lókł w no we.
Spraw, aby od dzi siaj za czę ło się dla Nas
NO WE ŻY CIE. Otwórz Nas na Bo ga”,

– krzy ża – „Udziel Nam ła ski, aby śmy
nie lę ka li się krzy ża, cier pie nia, śmier ci.
Oczyść Two ją mi ło ścią Na szą mi łość”,
„Mó dl cie się szcze gól nie pod krzy żem,
tam mo że cie otrzy mać wiel kie ła ski”,

– mo dli twy – „Niech mo dli twa bę dzie
w Wa szym ży ciu na pierw szym miej scu”.

Wiel ki Czwar tek, usta no wie nie Ka -
płań stwa i Eu cha ry stii. Dzień to pod nio -
sły. Ka pła ni są Nam po trzeb ni, aby gło sić
Je zu sa, przy no sić Go Nam w Eu cha ry stii
oraz po sy łać do tych, któ rzy są utru dze ni
i zmę cze ni.

Dzi siaj rów nież mie li śmy spo tka nie
z Ma ri ją Pa vlo vić, jed ną z wi dzą cych
i prze ka zu ją cych sło wa Ma ryi. Wie le się
wy da rzy ło. Od czu cia zgro ma dzo nych by -
ły róż ne. Naj waż niej szym by ło to, że Ma -
ry ja za pew ni ła, że wy słu chu je wszyst kich
próśb i bło go sła wi. To był wiel ki dzień.

Wiel ki Pią tek: „Mi łość wszyst ko prze -
ba cza”.

W każ dym dniu wie le mo dli twy. Naj -
pięk niej szą z nich był Ró ża niec. Stał się
dla wie lu ulu bio ną mo dli twą. Kon fe sjo -
na ły czyn ne do póź nych go dzin noc nych,
cią głe ko lej ki. Po trze bu je my Sa kra -
men tu Po ku ty, prze ba cze nia, uzdro wie -
nia i po jed na nia.

Je zus po ka zał Nam no wo na wró co ne
oso by. Pięk no, ra dość, świe żość ja ka
z Nich się wy do by wa ła jest nie zwy kła
i nie da się te go opi sać. To du sze tak czy -
ste, że przy nich chcia ło by się ska kać, tań -
czyć i śpie wać. Z za chwy tem wie lu przy -
glą da ło się te mu zja wi sku...

Ad o ra cja Krzy ża w „Me dziu gor skim
Wie czer ni ku” – ka pli cy w sie ro ciń cu ss.
Jo si py i Kor ne lii (ku zy nek o. Sla vko Bar -
ba ri cia). To miej sce w cza sie woj ny lat ’90.
by ło kuch nią dla kar mie nia uchodź ców,
dla kar mie nia cia ła. Te raz w tym sa mym
miej scu jest oł tarz dla kar mie nia du cha.
Win ni ca oj ca ss. Jo si py i Kor ne lii, sta ła się
win ni cą Pa na, gdyż te ren ten zo stał od da -
ny dla wspól no ty Sióstr Mi ło ści Zra nio nej. 

Ci sza, sku pie nie, przy ję cie Je zu sa do
ser ca. Pa trząc na twa rze ze bra nych da ło
się za uwa żyć ogrom ny sza cu nek, spo kój,
za du mę pod czas pod cho dze nia do krzy ża
i skła da nia po ca łun ku na czę ściach Je go
umę czo ne go cia ła. Ci sną się na usta sło wa
pie śni: – „O, o Je zu ci chy i po kor ny, uczyń
ser ce me we dług ser ca Twe go...”.

Wiel ka So bo ta – li tur gia Świa tła, od -
no wie nie przy rze czeń chrzciel nych. Każ -
dy jest czę ścią pla nu Bo że go, ochrzczo ny

jest włą czo ny do Ko ścio ła, zjed no czo ny
z Bo giem. To nie zwy kłe. Da je się od czuć
waż ność tej Uro czy sto ści.

Wiel ka noc. Po Mszy Świę tej o go dzi -
nie 7-ej, któ rą mie li śmy w ko ście le w Ti -
hal ji nie, ca ła wiel ka ro dzi na za sia dła
do sto łu. Wie le do brych rąk bra ło udział
w przy go to wa niu te go uro czy ste go śnia -
da nia. Pod czas bie sia do wa nia da ło się od -
czuć jed ność, ogrom ny po kój i szczę ście,
że Pan Zmar twych wstał. Bóg dla każ de go
wy brał miej sce. Mat ka Bo ża pod czas te go
spo tka nia uzdra wia ła, oczysz cza ła i na -
peł nia ła ra do ścią, mi ło ścią, po ko jem i bło -
go sła wi ła na każ dy dzień.

Po nie dzia łek Wiel ka noc ny. Ob ja wie -
nie dla Mir ja ny i prze ka za nie orę dzia dla
świa ta: – „Dro gie dzie ci, dzię ki wiel kiej
mi ło ści Oj ca Nie bie skie go je stem z wa -
mi ja ko wa sza Mat ka, a wy ze mną ja ko
mo je dzie ci, ja ko apo sto ło wie mo jej mi -
ło ści, ...”. Je ste śmy Apo sto ła mi Ma ryi.
Mó dl my się, nie prze sta waj my.

Ostat ni raz pod czas te go po by tu bie rze -
my udział we Mszy Świę tej z miesz kań ca -
mi Me dziu gor ja. At mos fe ra te go ko ścio ła
jest nie zwy kła. Mu ry są prze siąk nię te mo -
dli twą ró żań co wą. Czuć bło gość, utu le nie
Ma ryi i wiel ki po kój. Ostat nie sło wa z Eu -
cha ry stii: – „Trze ba wziąć swój krzyż”.

I po wrót do do mu. W twa rzach Nas
po wra ca ją cych wi dać zmia nę. Do ko na ła
się prze mia na, na któ rą po zwo li li śmy Je zu -
so wi w ser cu i umy śle. Dla każ de go z Nas
to do pie ro po czą tek dro gi. Te raz każ dy je -
śli chce iść za Je zu sem mu si za przeć się
sa me go sie bie, wziąć swój krzyż i Go na -
śla do wać… Ma ry jo pro wadź – „Wiel kie
rze czy uczy nił mi Wszech moc ny...”.

Po moc nik Ma ryi – Aga

No wy po czą tek 
Dro dzy moi bra cia i sio stry w Chry -

stu sie Pa nu! Te go rocz ny okres Wiel kie go
Po stu roz po czął się i upły wa pod zna kiem
we zwa nia do na wró ce nia. I po dob nie jak
zi ma, któ ra oka za ła swo ją su ro wość po -
przez ni skie tem pe ra tu ry, mu si ustą pić
miej sca wio sen nej au rze, tak i ca ła przy -
ro da wy cze ku je mo men tu, aby włą czyć
się w cy klicz nie po wta rza ją cy się pro ces
we ge ta cji – w no we ży cie. Na to miast
dla nas, lu dzi wie rzą cych, po cząt kiem
no we go ży cia jest Zmar twych wsta nie,
któ re sta no wi owoc wiel ko post ne go
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po głę bie nia wia ry przez sa kra men ty
świę te i otwar cia się na uczyn ki mi ło ści
oraz dzieł mi ło sier dzia. 

My obec nie znaj du je my się w sy tu -
acji po dob nej do tej, któ rą prze ży wa li
ucznio wie Je zu sa w dro dze do Emaus.
Kie dy prze by wa li z Na uczy cie lem, czu li
się bez piecz nie, by li spo koj ni i szczę śli wi.
Wszyst ko zna ko mi cie się ukła da ło. W ich
gło wach ro dzi ły się pla ny na przy szłość.
Za kła da li za pew ne, że trwa jąc na służ bie
u tak zna ko mi te go Na uczy cie la, cze ka ich
po myśl ność i bło go stan. 

Jed nak że w Wiel ki Pią tek wszyst kie ich
pla ny wni wecz się ob ró ci ły. Ich nie gdy -
siej sza ra dość za mie nia się we fru stra cję
i stan bez na dziei. Ich wia ra bo wiem by ła
jak ja kaś teo ria, ja kaś na uka o lep szym
i ra do śniej szym ży ciu. Te raz rze czy wi -
stość jest zgo ła in na. Nie ma Na uczy cie la,
wszyst ko prze pa dło, ule gło zmia nie. 

Na dro dze do Emaus Je zus przy cho -
dzi do nich ja ko Nie zna jo my, ja ko Wę dro -
wiec. Ucznio wie z go ry czą wspo mi na ją
dni spę dzo ne z Ukrzy żo wa nym i Od rzu co -
nym przez wszyst kich Na uczy cie lem. 
Za mknię ci w swo im bó lu i smut ku opo -
wia da ją Nie zna jo me mu co się wy da rzy ło
w Mie ście i zwie rza ją Mu się ze swo ich
utra co nych na dziei. A On choć za czął tłu -
ma czyć im Pi sma, któ re za po wia da ły te
wy da rze nia, nie spo wo do wał w nich zmia -
ny spo so bu my śle nia. Przy czy ną roz go ry -
cze nia uczniów jest za mknię cie w so bie,
brak otwar to ści na Sło wo Bo że i brak za -
ufa nia Je zu so wi. Są smut ni, za wie dze ni,
roz cza ro wa ni, po nie waż ich ser ca są nie -
sko re do wie rze nia, za mknię te na Bo ży
plan zba wie nia, na sło wa pro ro ków, sło wa
Pi sma. Ucznio wie na le ga ją jed nak, by Je -
zus przy jął ich za pro sze nie i go ści nę: zo -
stań z na mi, gdyż ma się ku wie czo ro wi
i dzień się już na chy lił. Je zu so we sło wa
praw dy i wy zwo le nia two rzą stop nio wo
no wą at mos fe rę. Je zus przyj mu je za pro -
sze nie na wie cze rzę. Ja ko gość ma pierw -
szeń stwo i przy wi lej ła ma nia chle ba. Je zus
bie rze chleb, od ma wia bło go sła wień stwo,
ła mie go i po da je uczniom. Ge sty te, otwo -
rzy ły im oczy. Uświa do mi li so bie, że
wspól nym po sił kiem w Emaus by ła Eu cha -
ry stia, chleb ży cia, któ ry zstą pił z Nie ba. 

Cza sy, w któ rych nam przy cho dzi
żyć wca le nie są ła twe. Sze rzo ne błę dy
sta ły się na szy mi oko wa mi nie po zwa la ją -
cy mi pójść do przo du. Prze ży wa my wie le
roz cza ro wań. Je ste śmy roz cza ro wa ni po -
li ty ką i po li ty ka mi. Je ste śmy za wie dze ni
po sta wą chrze ści jan, któ rzy tę po li ty kę
wspie ra ją. Jak że trud no być świę tym

w dzi siej szych cza sach, zwłasz cza gdy
chce my umac niać war to ści chrze ści jań -
skie w ro dzi nie. Mło dzież czu je się za gu -
bio na i jest zwo dzo na fał szy wy mi pro gra -
ma mi. Czyż by spo łe czeń stwo w na szym
po ko le niu utra ci ło już wia rę i na dzie ję?
Czy to jest mo ment de spe rac kie go odej -
ścia od Na uczy cie la, czy mo że szu ka nie
dro gi do Zmar twych wsta łe go Pa na? 

W tym okre sie ciem no ści na sza
Wspól no ta Mo dli tew na sta je się świa tłem.
Umoż li wia nam spo tka nie ze Zmar twych -
wsta łym Pa nem! Jak że wie le ra zy Kró lo -
wa Po ko ju po wta rza ła sło wa: Je ste ście dla
mnie waż ni. Po trze bu ję was. Bądź cie
w tym świe cie i w obec nych cza sach prze -
dłu że niem mo ich rąk. To jest wła śnie czas
apo sto la tu i wy trwa łej mo dli twy. Otwórz -
my ser ca na ra dość spo tka nia ze Zmar -
twych wsta łym Je zu sem. Niech Je go świa -
tło roz pro szy wszel ką ciem ność, któ ra jest
w nas. Niech ten świę ty czas sta nie się dla
nas no wym po cząt kiem, na szą wio sną, na -
szym praw dzi wym na wró ce niem.

o. Jo zo Zo vko
P.S. 
1 – Nasz Ju bi le uszo wy, 25 Zjazd Po bra -

tym ców od bę dzie się w Szi ro kim Bri je gu
i Me dziu gor ju w dniach 26 i 27 ma ja. Od -
po wiedz my po zy tyw nie na we zwa nie na -
szej Mat ki i Kró lo wej Po ko ju. Ocze ku je -
my na was i mo dli my się, aby to spo tka nie
obu dzi ło w nas pra gnie nie i no wy en tu -
zjazm w sze rze niu orę dzi Kró lo wej Po ko -
ju. Szczę śli wych i bło go sła wio nych Świąt
Zmar twych wsta nia Pań skie go ży czy Wam
wa sza ko or dy na tor ka – Želj ka Ga lić 

2 – Ja się do tych ży czeń do łą czam 
in for mu jąc, że na Zjazd część na szych 
Po bra tym ców wy bie ra się sa mo lo tem
pod wo dzą Ewy Hań skiej z Gdy ni
(519057937), a po zo sta li chęt ni Po bra tym -
cy mo gą się zgła szać do na szej sio stry Bo -
żen ny Bań ki z Lu bli na, któ ra pod ję ła się
or ga ni za cji wy jaz du au to ka rem w dniach
21-27.05.2018 r. In for ma cje o tym wy jeź -
dzie znaj dzie cie rów nież w nu me rze Echa
Kró lo wej Po ko ju. Ja, oso bi ście za chę cam
do wy jaz du – Zo fia Oczkow ska 

Du cho wa wal ka
Po ja wia ją ce się ostat nio na ryn ku

wy daw ni czym książ ki ks. Pio tra Gla sa
– któ rych re cen zje po krót ce są pre zen to -
wa ne po ni żej – wpi su ją się bar dzo do brze,

w wy mow ne sło wa o. Au gu sty na Pe la -
now skie go OSP PE. W swo im ka za niu
25.02.2018 r. za kon nik mó wił o prze ka -
zie, ja ki do Po la ków pły nie z Cu dów
Eu cha ry stycz nych, któ re nie daw no
mia ły miej sce na na szej zie mi, oraz
wska zał, dla cze go ko niecz nie mu si my
mo dlić się za Ko ściół i księ ży. „Cóż by
po wie dział dzi siaj nam Pan? Oto mó wi
Pan: «(...) Da łem wam zna ki w Le gni cy
i So kół ce. Któż z was wie, dla cze go wam
je da łem? Kto się tym prze jął? Czy da lej
wie lu z was bę dzie przyj mo wać Ko mu nię
Świę tą w sta nie grze chu tyl ko ze wzglę du
na wstyd przed ludź mi? Czy Ja ka pła nom
lub oso bom Mnie po świę co nym po zwo li -
łem bez spo wie dzi przyj mo wać Ko mu nię?
Czy po zwo li łem bez spo wie dzi wam,
dzie ciom Ko ścio ła cho dzić do Ko mu nii?
Kto wam na to po zwa la? Czy nie wie cie,
że je śli do Mo jej Krwi się nie uciek nie -
cie, wa sza krew się po le je? Sza nuj cie Eu -
cha ry stię i broń cie jej, bo bli ski jest za -
mach na nią. Nie śpij cie! Kie dy ucznio wie
spa li w Ogro dzie Oliw nym, stra ci li Mnie
i do pie ro po zmar twych wsta niu zo ba czy li.
Czy wy też tak chce cie? Czy chce cie, bym
od szedł od was, by Mnie wam za bra no?
Okaż cie przy wią za nie do Mnie! Czy tyl ko
z na zwy je ste ście Sło wia na mi, czy li ludź -
mi sło wa? Ja kież przy wią za nie wa sze
do Mo je go sło wa? Czy tyl ko z na zwy je -
ste ście Po la ka mi – a nie dla te go, że na po -
lu was zna la złem, we krwi i w wy gna niu,
oku pa cji i nie wo li. Cze mu szu ka cie no -
wych pa nów po za gra ni ca mi swo je go kró -
le stwa? Ja je stem wa szym Pa nem, więc
nie szu kaj cie pa nów, bo zno wu sta nie cie
się nie wol ni ka mi – mó wi Pan.

Czy wasz pre zy dent nie na zwał mnie
Kró lem? To cze muż się lę ka i uśmie cha
do wład ców te go świa ta? Po wi nien pła kać
przede Mną, a wy słu cham go, a nie uśmie -
chać się do wład ców za prze da nych kłam -
stwu. Nie mu si ni ko mu się po do bać, tyl ko
Mnie, a wzmoc nię wasz kraj i wy wyż szę!
Ja swo ją Krwią wy bie lam wszyst ko. Da -
łem wam dwa zna ki, i in ne, lecz dla cze go
nie ro zu mie cie, po co uczy ni łem te cu da
eu cha ry stycz ne? – mó wi Pan»”.

Dzi siaj 
trze ba wy brać

Książ ka na pi sa na w for -
mie wy wia du z ks. Pio -
trem Gla sem, prze pro wa -

dzo nym przez T. Ter li kow skie go uka zu je
dro gę do Bo ga pol skie go ka pła na i eg zor -
cy sty od 20 lat pra cu ją ce go w An glii. 
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Za wie ra opis róż nych eta pów je go ży cia
– od kry zy su du cho we go, pro ce su na wró -
ce nia, aż po cał ko wi te od da nie się w nie -
wo lę Ma ryi. Ks. Glas szcze rze opo wia da
o swo jej po słu dze w An glii, a tak że o bla -
skach i cie niach współ cze sne go ka płań -
stwa. Przy zna je, że pierw sze la ta je go pra -
cy dusz pa ster skiej by ły okre sem po szu ki -
wań oraz spra wo wa nia sa kra men tów
świę tych bez do świad cze nia Bo ga ży we -
go. Do pie ro w Me dziu gor ju, gdy cał ko wi -
cie za wie rzył swo je ży cie Ma ryi, od na lazł
sens i głę bię swo je go ka płań stwa. W ten
spo sób Bóg przy go to wy wał go do dzie le -
nia się do świad cze niem cha ry zma tycz nej
wia ry z ka pła na mi i wier ny mi. 

Ks. Piotr pod czas 10-let niej po słu gi
eg zor cy sty prze ko nał się, jak złe du chy
nisz czą psy chi kę, cia ło i du sze lu dzi opę ta -
nych, któ ry mi by wa ją za rów no świec cy,
ja k i ka pła ni i sio stry za kon ne. Ka płan wie -
lo krot nie pod kre śla, że ni gdy nie jest za póź -
no na na wró ce nie, prze mia nę ży cia i zmia nę
prio ry te tów. Z po ko rą stwier dza, że naj -
więk szym skar bem jest praw dzi wa wia -
ra, któ ra po zwa la prze trwać kry zy sy i za wi -
ro wa nia ży cio we. Gdy ich do świad cza w te -
dy mó wi: „Pa nie Je zu, wy star czy, dość, ja
już nie mo gę te go znieść, jest cięż ko”. Wów -
czas Bóg przy sy ła lu dzi, któ rzy go pod no -
szą na du chu, otrzy mu je no we za da nia
i wy zwa nia, któ rych nie mo że od rzu cić.

Ta kim wy zwa niem by ła Wiel ka Po -
ku ta prze pro wa dzo na w dniu 15 paź dzier -
ni ka 2016 ro ku, któ rą ka płan uzna je
za wy da rze nie stu le cia. Ks. Glas przy zna -
je, że ni gdy wcze śniej nie my ślał, że bę -
dzie prze ma wiać do 200 ty się cy lu dzi oraz
ewan ge li zo wać przez In ter net. Za nim Bóg
po wo łał go do tych wiel kich dzieł, naj -
pierw oczy ścił go z wszel kich zra nień.
Wła śnie w Me dziu gor ju ks. Piotr po świę -
cił się Naj święt szej Ma ryi Pan nie we dług
wska zó wek św. Lu dwi ka Ma rii de Mont -
fort. O Me dziu gor ju po wie dział: Tam czu -
je się obec ność Mat ki Bo żej. A naj waż -
niej szym do świad cze niem są od by wa ne
tam spo wie dzi. Nie wiem dla cze go, ale
tam się dzie ją w kon fe sjo na łach cu da.
Gdy mo dlił się 4 go dzi ny pod Nie bie skim
Krzy żem, prze żył coś nie sa mo wi te go
– prze by wał w in nym wy mia rze rze czy wi -
sto ści. Rów nież na gó rze Kri że wac, gdy
w no cy czy tał Pi smo Świę te i mo dlił się
z rę ka mi wznie sio ny mi do gó ry, miał cu -
dow ne do świad cze nie Bo ga: Praw dzi wa
ła ska Bo ża po cho dzi z nie ba. One nie są
wy mo dlo ne ani wy pro szo ne. Są da rem,
któ ry spra wia, że rze czy wi stość wia ry sta -
je się oczy wi sta – pod kre śla.

~ 11 ~

ogra ni cza ją one je go wol ność. Tym cza -
sem w cza sach za mę tu de mo ny są co raz
bar dziej ak tyw ne w związ ku z po stę pu ją cą
apo sta zją we wnątrz Ko ścio ła – twier dzi
ks. Piotr. Oma wia jąc po szcze gól ne przy -
ka za nia De ka lo gu, bez ogró dek mó wi
o grze chach i znie wo le niach, któ re nisz -
czą ży cie czło wie ka i pro wa dzą do śmier -
ci du cho wej. Ta lek tu ra mo że stać się dla
czy tel ni ków swo istym ra chun kiem su -
mie nia, uświa do mić po trze bę wy spo wia -
da nia się z te go, co do tych czas nie roz pa -
try wa ne by ło w ka te go riach grze chu. 

Ka płan pod po wia da, jak moż na wy -
zwo lić się z si deł grze chu, sła bo ści, zra -
nień i opę ta nia. Pod kre śla, że nie jest to
dro ga ła twa, ale ko niecz na, je że li chce my
uzy skać spo kój su mie nia i zba wie nie.
Orę żem w tej wal ce są: szcze ra spo wiedź,
mo dli twa (w tym co dzien ny Ró ża niec),
Eu cha ry stia oraz ze rwa nie z grze chem.

Ks. Glas prze ko nu je, że w XXI wie -
ku to czy się bez u stan na wal ka o ro dzi nę,
mał żeń stwo, Ko ściół, o każ de go z nas.
Sza ta no wi za le ży na tym, aby znisz czyć
ro dzi nę, bo w niej wszyst ko się za czy na.
Bez ro dzi ny nie ma Bo ga, bo nie ma Go
kto nam ofia ro wać – pod kre śla. W tej wal -
ce wy gry wa ten, kto złą czy swe ży cie
z Ma ry ją i Jej Sy nem. „Le kar stwem”
na kry zys wia ry jest ofia ro wa nie swo je go
ży cia w nie wo lę Ma ryi. Ona, naj pięk niej -
sza z ko biet, oto czy nas swo ją opie ką, tak
jak trosz czy ła się o swo je go Sy na. 

War to pod kre ślić, że De ka log jest od -
waż nym świa dec twem po kor ne go i bez -
kom pro mi so we go ka pła na, któ ry nie zwa -
ża jąc na to, jak za re agu ją do stoj ni cy Ko -
ścio ła i czy tel ni cy, sta ra się mó wić praw dę,
czę sto bar dzo bo le sną. Nie moż na się jej
bać i przed nią ucie kać, war to więc za mó -
wić omó wio ne książ ki w Re dak cji. Na le ży
je prze czy tać i po da ro wać (lub po ży czyć)
swo je mu księ dzu, ko muś z ro dzi ny lub ko -
le żan ce. Ta lek tu ra nie mo że stać na pół ce,
ona po win na być w cią głym obie gu.

Ha li na Bar to siak

Dro dzy Czy tel ni cy!
Chciał bym opi sać swo ją hi sto rię.

Mam na imię Grze gorz. Je stem za mknię -
ty w wię zie niu od 6 czerw ca 2017 r. Gdy
zo sta łem osa dzo ny w aresz cie śled czym
by ła moż li wość za pi sa nia się do ka pli cy,
więc się za pi sa łem i po sze dłem tam
na Mszę Świę tą. W cza sie Mszy Świę tej

ECHO Echa

Echo 364

Ks. Glas z tro ską i bó lem mó wi
o ka pła nach, któ rzy pro wa dzą po dwój ne
ży cie. – Ka płan gdy od pra wia Mszę Świę -
tą w sta nie grze chu, za da je Pa nu Je zu so -
wi wiel ki ból. W roz mo wie z du chow ny -
mi sta wia spra wę ja sno: po win ni sta nąć
w praw dzie i wy brać. To, że ktoś jest 
ka pła nem, nie spra wia, że jest świę ty
i bez kar ny. Na stęp nie do da je: Nie wie lu
ka pła nów od kry wa na no wo głę bię swe go
ka płań stwa, prze ży wa swo je głę bo kie na -
wró ce nie, od kry wa na no wo Je zu sa, moc
chrztu w Du chu Świę tym, Je go da ry i cha -
ry zma ty, i wresz cie po słu gu je się ni mi. Tu
po da je przy kła dy nie chlub nych po staw
ka pła nów pro wa dzą cych po dwój ne ży cie.
Jed nak, jak wy ja śnia To masz Ter li kow ski,
ce lem tej książ ki nie by ła ostra kry ty ka
ko go kol wiek. – Nie za mie rza li śmy ata ko -
wać ni ko go za po glą dy, prze ży wa nie cha -
ry zma tów ani ro zu mie nie da rów Du cha
Świę te go (...). Cho dzi ło o to, by po dzie lić
się hi sto rią dro gi do Bo ga pew ne go księ -
dza, by po ka zać, jak on sam prze ży wa
wia rę, cha ry zma ty, po boż ność i wal kę du -
cho wą, a tak że by uświa do mić, że i dla
nas po dob na dro ga jest otwar ta. 

De ka log

W dru giej k siąż ce: De -
ka log. Praw dzi wa dro ga
w cza sach za mę tu, za zna -
czo no, że De ka log, czy li

zbiór przy ka zań jest po nad cza so wym ży -
cio wym dro go wska zem. Zda niem To ma -
sza Ter li kow skie go książ ka ta, bę dąc pod -
ręcz ni kiem wal ki du cho wej prze zna czo na
jest dla sze ro kie go krę gu czy tel ni ków. 

Ks. Glas wie lo krot nie pod kre śla, że:
co dzien nie to czy się wal ka o każ de go
z nas, nie za leż nie od te go, czy zda je my so -
bie z te go spra wę czy nie. Ka płan wspo -
mi na o tym, jak dzi siej szy świat od rzu ca
ist nie nie rze czy wi sto ści du cho wej, na ukę
o Nie bie, a tym bar dziej o ist nie niu pie kła
i de mo nów. Nad cho dzi czas, że bę dzie
trze ba wal czyć o praw dzi wą Ewan ge lię,
praw dzi wą wia rę, praw dzi wy kult, praw -
dzi wą mo ral ność. Zda rza się, że ci, co mó -
wią dzi siaj praw dę, są zwal cza ni, prze śla -
do wa ni, cza sem na wet we wnątrz Ko ścio -
ła. To jest naj gor sze i naj bo le śniej sze
prze śla do wa nie – ubo le wa ks. Glas. Skąd -
inąd wie my, jak do świad czy li te go dwaj
wło scy styg ma ty cy – o. Pio i ks. Do lin do.

Ży jąc w spo łe czeń stwie na sta wio -
nym głów nie na kon sump cję, szu ka jąc
szczę ścia i przy jem no ści, czło wiek czę sto
prze kra cza przy ka za nia Bo że, są dząc, że
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po sze dłem się wy spo wia dać i przy ją łem Ko -
mu nię Świę tą. Po na bo żeń stwie po pro si łem
księ dza o ró ża niec i od te go cza su w mo im
ży ciu wszyst ko się zmie ni ło. Za czą łem się
du żo mo dlić, roz ma wiać z Pa nem Bo giem.
Ten strach, któ ry był we mnie, zmie nił się
w ta ki spo kój. Ina czej za czą łem po strze gać
lu dzi, któ rzy mnie ota cza ją. Za czą łem co -
dzien nie od ma wiać Ró ża niec i roz ma wiać
z Mat ką Bo żą.

Przy szedł ta ki dzień, w kó rym zo sta łem
prze wie zio ny do wię zie nia w Strzel cach
Opol skich. Tam tak że za czą łem uczęsz czać
do ka pli cy na Mszę Świę tą. Cie szy łem się, że
mo gę być bli sko Pa na Je zu sa i czu łem, że On
jest bli sko mnie. Pew ne go pięk ne go dnia po -
sze dłem do ka pli cy tu tej sze go wię zie nia
i spo tka łem tam sio strę za kon ną Sa bi nę, któ -
ra opo wia da ła pięk ne hi sto rie, któ rych bar dzo
uważ nie słu cha łem. Po Mszy Świę tej Sio stra
roz da ła nam wszyst kim Cu dow ne Me da li ki
Mat ki Bo żej Nie po ka la nej. Po na bo żeń stwie
pod sze dłem do niej i po pro si łem o pod pis
na ob raz ku Mat ki Bo żej Nie po ka la nej, a na -
stęp nie wró ci łem do ce li. 

Za czą łem du żo roz my slać i uzmy sło wi -
łem so bie, że Pan Bóg ze słał na mo ją dro gę
ży cia sio strę Sa bi nę. Przez to jesz cze bar dziej
zbli ży łem się do Pa na Je zu sa, któ ry jest
w mo im ser cu. Pro si łem sio strę Sa bi nę, aby
mi wy sła ła jesz cze te Cu dow ne Me da li ki dla
mo jej ca łej ro dzi ny i mo je go ko cha ne go syn -
ka Krzysz to fa. W nie dłu gim cza sie otrzy ma -
łem list po le co ny od sio stry Sa bi ny z Me da li -
ka mi, któ re prze ka za łem ro dzi nie. Oby no si li
je z uf no ścią! Wszy scy, któ rzy bę dą no sić ten
Me da lik otrzy ma ją wie le łask. Niech Pan Je -
zus ma Was w Swo jej opie ce. Mo ja ro dzi na
bar dzo się ucie szy ła, w tym mój uko cha ny
syn Krzysz tof. 

Dro dzy Czy tel ni cy, bar dzo bym chciał
po prze czy ta niu te go ar ty ku łu o Wa sze li sty
skie ro wa ne do mnie (Grze gorz Mo tal syn Jó -
ze fa, Za kład Kar ny nr 1 Strzel ce Opol skie, 
ul. Ka ro la Miar ki 1, 47-100 Strzel ce Opol skie),
abym mógł Wam od pi sać. Z Bo giem. 

Grze gorz

Św. Lu dwik Ma ria Gri gnon 
de Mont fort

TRAK TAT 
O PRAW DZI WYM 
NA BO ŻEŃ STWIE 
DO NAJ ŚWIĘT SZEJ 
MA RYI PAN NY

Dzie ło au tor stwa Świę te go Lu dwi ka
Ma rii Gri gnon de Mont fort po wsta ło
w 1712 r. i jest to kla sy ka du cho wo ści Ma -
ryj nej. Gor li wy re ko lek cjo ni sta i mi sjo narz
przed po nad 300 la ty wy pra co wał ideę
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„ma ryj ne go nie wol nic twa”, któ rej śla dem
po szli póź niej in ni wiel cy czci cie le Mat ki
Bo żej: św. Mak sy mi lian Ma ria Kol be,
kard. Ste fan Wy szyń ski, czy też św. Jan Pa -
weł II, a obec nie wcho dzą na nia ta cy ka -
pła ni jak ks. Piotr Glas czy ks. Do mi nik
Chmie lew ski. 

Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Od Redakcji

Jesteśmy też na Facebooku

1 ma ja ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją cy
w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.05. w in -
ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.05. w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz -
no ści du cho wej w tych dniach. 

OBORY 2018
XIX Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju w Obo rach, od bę dzie się w so bo tę
14 lip ca w godz. 10.00–19.00. Spo tka nie od -
bę dzie się na pla cu przed sank tu arium i jest
otwar te dla wszyst kich. Pro si my o za bra nie
krze se łek tu ry stycz nych, pa ra so li. Ka pła nów
pro si my o za bra nie ze so bą al by i stu ły. Zgło -
sze nia: tel. 606 989 710 lub 54/ 280 11 59,
wew. 23. Wię cej na: www.obo ry.com.pl

Po le cam w uf nej mo dli twie u stóp Ma ryi
Bo le snej i z mi ło ścią ka płań skie go ser ca wam
bło go sła wię – o. Piotr O. Carm.

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: 2-8
lip ca „Po kój ser ca”; 10-17 lip ca: „Post
i mo dli twa”, 11-19 sierp nia: „Po kój ser ca”.
Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI 
DO MEDZIUGORJA 2018

• 37. Rocz ni ca – 19-27.06
• 37. Rocz ni ca – 20-27.06 – tel. 728319072,
604200467

• Budapeszt/Medziugorje – 23-31.07. 
– tel. 887494933

• Mla di fest – 31.07–08.08
• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11 

SANK TU ARIA EU RO PY

1) 9 (11) – 19 (21) li piec 2018, sa mo lo to -
wo -au to ka ro wa z Kra ko wa do Fa ti my: Bra ga,
San tia go de Com po ste la, Lo ur des, Car cas son,
Avi gnion, Ars, Pa ray le Mo nial, Stras bo urg,
Au gs bo urg – Mat ka Bo ża roz wią zu ją ca wę zły,
Da chau, Al tot ting, Kra ków.

2) 4.10.2018 r. – 14.10.2018 r. (11 dni)
– za pra sza my na piel grzym kę Sank tu aria
Ma ryj ne Eu ro py – do Fa ti my w ro ku roz po -
czy na ją cym „no wą set kę” na 101 rocz ni cę za -
koń cze nia ob ja wień na 13.X.2018 r. i 40 rocz -
ni cę wy bo ru Ka ro la Woj ty ły na Pa pie ża
– 16.X. 2018 r. Piel grzym ka jest au to ka ro wo -
-sa mo lo to wa: jed na gru pa je dzie do Fa ti my
au to ka rem i wra ca sa mo lo tem z Li zbo ny
a dru ga le ci do Li zbo ny i wra ca au to ka rem.
Wy jazd z War sza wy i Kra ko wa – moż li wość
wsia da nia na tra sie do gra ni cy Pol ski w Go -
rzycz kach. Sank tu aria do na wie dze nia to:
– Tu ryn: ka te dra (Ca łun Tu ryń ski), Val doc co
– Ba zy li ka NMP Wspo mo ży ciel ki Wier nych
– ko leb ka xx. Sa le zja nów i grób św. Ja na Bo -
sko; – La Sa let te –ob ja wie nia w 1846 dwój ce
dzie ci; – Ars  – na wie dze nie gro bu św. pro -
bosz cza św. Ja na M. Vian ney; – dwu dnio wy
po byt w Lo ur des; – Ga ra ban dal ob ja wie nia
w la tach „60 XX w.; – San tia go de Com po -
stel la grób św. Ja ku ba Więk sze go; – Ba la sar,
na wie dze nie gro bu bł. Alek san dri ny d’Co sta
– ró wie śnicz ki Pa stusz ków z Fa ti my. Obiet ni -
ca da na jej przez Pa na Je zu sa: „wszyst kie du -
sze, któ re od wie dzą twój grób zo sta ną zba wio -
ne, chy ba, że od wie dzą go i na dal bę dą trwa -
ły w swo im grze chu, nad uży wa jąc mo jej wiel -
kiej ła ski, któ rą przez cie bie ich ob da rzy łem”;
– dwu dnio wy po byt w Fa ti mie moż li wość
uczest nic twa w noc nym z 12/13 czu wa niu
w Sank tu arium (II gru pa 16.10. – 40.
Rocz ni ca wy bo ru Ja na Paw ła II). 

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150.

Ofia ry na „Fun dusz wia ry”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo -Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

 Kàcik wydawniczy
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